
Kraków, 14 Lutego -  Wtorek Bok
U RHHH. HI

C»»8 wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzie!ne,Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
n a  c a lu  ro k  n a  k w a r ta ł  n a  1 m ie sią c

Pocztą w państwie Austryackiem  ................................... 24 złr 6 złr. 2 złr. 50 c.
n Niemieckiem  ............................  os 7 złr. 3 złr.
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych pańStw należących do związku pocztowego

n a  c a ły  ro k  
24 złr.

n a  k w a r ta ł  
6 złr.

28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
rennnieratę przyjmuje się tylko od liro do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumerate i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fra n c o  
) Admimstracyi C zasu  w Krakowie. — L is ty  rek lam acyjne  nieopieczętowane  me podlegają opłaciez . 

do - -  L is ty  rek lam acyjne  
pocztowej. — L is tó w  n iefrankow ariych  nie przyjmuje sie, 

Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

r7Aq P r e n u m e r a t ę  p r z y j  m M p,en«merat«ffS
Ailmiriistracva -CZASU** w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. fhwaratv) przyjmuje 
faSrttó S  A- Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej.- w ^ t , za S d y  nast|pn|^r
opłata od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za P̂ ŵ® y . a drukiem drobnym po 30..- 
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s  Wiener Ztg ogłasza sankcyonowaną przez N.' 
Pana pod d. 6 b. m. uchwałę delegacy}* przyzna­
jącą nadzwyczajny kredyt 8 milionów złr. na ko­
szta stłumienia zaburzeń na południu monarchii.

Ustawę o uniwersytecie prajskięm przyjęła 
Izba wyższa w brzmieniu przez Izbę deputo­
wanych uchwakmem z tą jedną tylko różnicą, 
że skutkiem opóźnienia uchwały rozpoczęcie pier­
wszego semestru zimowego nie mogło już przy­
paść na r. 1881/2 ale na rok 1882/3. Dla tćj je­
dnak zmiany wróciła ustawa do komisyi szkolnćj 
Izby deputowanych, która ją wczoraj w brzmieniu 
przez Izbę wyższą uchwalonem przyjęła i referen­
ta w osobie deputowanego Kwiczały wyznaczyła.

Do głosu w rozprawach ogólnych nad budżetem 
zgłosili się z lewicy dep. Menger, Herbst, Klier, 
Russ, Plener, Wurmbrand, Carneri, Jacques, Lust- 
kandl, Schaup i Magg. Dyskusya ogólna ma być 
na wszelki przypadek zamkniętą we czwartek.

W komisyi reformy wyborczćj oświadczył hr. 
Taaffe na zapytanie Clama, żejsię zgadza z zasadami 
projektu do ustawy Zeithammera, bo dotychczasowa 
ustawa wyłącza całą jedną grupę właścicieli ziem­
skich od wyborów, do których są uprawnieni. Prezes 
ministrów oświadczył się natomiast przeciw wnio- 

•. skdwi Kronawettera w zupełności a względem 
wńiosku Lienbachera wyraził pewne wątpliwości, 
zachowując sobie wejść w bliższe szczegóły do­
piero przy rozprawach w Izbie. W dalszej dysku- 
syi zabierali głos : Rieger, Chlumecki, Tomaszczuk, 
Grocholski i Herbst, poczem zamknięto dyskusję 
ogólną.

Z urzędowych raportów z teatru powstania wy­
nika, że*w Krywoszy przynajmnićj rozpoczęła się 
już systematyczna kampania na stłumienie powsta­
nia. Z trzech punktów nad zatoką Kotarską poło­
żonych : z Castelnuovo, Risano i Perasto wyruszy­
ły współcześnie trzy kolumny, z których jedna 
posuwała się wzdłuż granicy czarnogórskićj, dru­
ga wzdłuż granicy hercegowińskićj a trzecia dro­
gą środkiem Krywoszy prowadzącą ku Dragałi. 
Kolumny te zajęły i obwarowały ważne trzy punk- 
ta nadgraniczne: Lednicę, Wielkie Sioło i Repaj. 
Samo się przez się rozumie, że w Castelnuovo, 
Risano i Perasto pozostały silne załogi. Rezultat 
tego ruchu ma wielkie znaczenie. Punktami Ca­
stelnuovo, Risano i Perasto nad zatoką Kotarską 
i punktami Lednice, Wielkie Sioło i Repaj za gra­
nicą czarnogórską i hercegow.ińską położonemi o 
pasaną została cała Krywosza w koło a następny 
jednoczesny ruch dośrodkowy z wszystkich tych 
punktów wyrachowany wj raźnie na spędzenie 
w jedną matnię całego powstania. Bój może je­
szcze być zacięty, ale ostateczny wypadek jego 
smutnie się tylko skończyć może dla powstania 
krywoskiego, o ile przed wykonaniem wymienione­
go powyżćj ruchu przygotowawczego na teryto- 
ryum czarnogórskie ujść nie zdołało. Wobec tych 
faktów wynikających z urzędowych raportów na­
biera wielkiego prawdopodobieństwa wiadomość, 
jaką Nar. L isty  odebrały z Zadaru, że Krywo- 
szanie chcą się poddać. Wiadomości natomiast nad­
chodzące z Hercegowiny wspominają dotąd tylko 
o drobnych utarczkach rekonesansowych.

Komisya pruskiej Izby deputowanych dla usta­
wy dyskrecyonalnej rozpoczęła czynność swoją 
w sobotę. Windthorst zapytał w niej ministra wy­
znań, czy rząd układa się przez Schlózera łub 
przez kogo innego z kuryą rzymską o materyalną 
rewizyę ustaw majowych z szczerym zamiarem 
pomyślnego skutku; czy projekt ustawy pomienio- 
nej ma być wstępem do przyszłej rewizyi ustaw. 
Minister oznajmił, że Schlózer umocowany jest 
układać się o obecny projekt ustawy, a jeśli 
przebieg rokowań będzie pomyślnym, otrzyma 
on pewnie umocowanie do dalszych rokowań. 
Rząd trzyma się tej zasady, że jednostronne 
naznaczenie granicy między państwem a kościo­
łem nie wyklucza porozumienia się z kuryą; §. 4 
projektu ma cechę trwałą; inna część jest natury 
dyskrecyonalnej. Na teraz rząd nie pójdzie dalej 
jak projekt opiewa. Gdy Windthorst zapytał, że 
zatem nie ntna mowy o zasadniczej rewizyi ustaw, 
Gossler odrzekł, że możność rewizyi nie jest wyklu­
czoną, ale na teraz niemożna iść dalej jak pro-

Część literacko-artystyczna.
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jekt rządowy, względem którego porozumieć się 
trzeba. Haenel żądał zniesienia przysięgi admini­
stratorów biskupstw i ustawy dozwalającej wstrzy­
mywać płace duchowieństwa. Przeciw temu po­
wstali reprezentanci partyi liberalnej.

Nordd. Allg. Ztg powołuje na dążność niektó­
rych dzienników do rozbudzania obaw. W pier­
wszym rzędzie nadmienić trzeba o doniesieniach 
wzgledem nadzwyczajnego ruchu w rosyjskich 
sferach wojskowych, a mianowicie, iż załogi roj- 
syjskie w pobliża granic Galicyi, miały być zna­
cznie wzmocnione. Jesteśmy w możności, pisze 
organ rządu pruskiego, zapewnić, że tam gdzieby 
musiano coś wiedzieć o podobnych rzeczach, by­
najmniej o tern nie wiedzą, a przeto wolno na­
zwać te doniesienia bezzasadnemi.

Petersburski urzędowy Goniec i Journal de 
St. Petersbourg ogłosiły następujące półurzędowe 
oznajmienie. „Pogłoska, jakoby zanosiło się na 
wdanie się Anglii na korzyść żydów rosyjskich, 
tak dobrze nie zgadza się z dobremi stosunkami 
do naszego gabinetu, że właściwie nie zasługiwa­
łaby na zaprzeczenie. Gdy jednak pogłoska ta 
mogłaby sprowadzić naprężenie stosunków między 
Izraelitami a ogółem ludności, przeto dajemy tu 
obraz prawdziwego stanu rzeczy, Kwestya żydów 
ska należy do spraw wewnętrznych, do której ża 
dnemu puństwu nigdy wdawać się nie będzie 
wolno, ani też niczyja obca rada nie będzie do­
puszczoną, w jakiejkolwiek by formie jedno lub 
drugie wystąpić mogło. Naruszenie zwyczajów 
międzynarodowych tern mniej byłoby teraz dozwo- 
one, iż wszelkie wdanie się obudziłoby niechęć i 

zawiść ludu i tern samem pogorszyłoby położenie 
żydów, którzy jako poddani rosyjscy używają o- 
pieki rządu. Kroki przedsięwzięte przeciw niepo­
rządkom nie są wcale słabe. Na południa areszto­
wano 3675 osób, z których 2359 ukaranych zo­
stało, W Warszawie aresztowania wyniosły 3151 
osób7a 2302 osób ma być sądownie ściganych. 
Rząd stara się uchylić stanowczo środki i możność 
ponowienia się podobnych zamieszek. Sprawa ta 
jest przedmitem rozbiorów osobnego komitetu ; ale 
jeżeli skutki' mają bjć dobre, nie należy przede- 
wszystkiem zatruwać jej wpływami zagranicznemi 
i błędnemi pogłoskami.*1

Poseł rosyjski w Paryżu, ks. Orłów, przebywa 
tam dotąd i dopiero w końcu lutego wyjedzie do 
Moskwy, w kwietniu zaś wróci do Paryża.

Z Charkowa donoszą pod d. 10 b. m., że z po­
wodu niepokojów wywołanych przez studentów, 
rektor zamknął uniwersytet. Niepokoje te nie mają 
jednak cechy politycznej.

bergowi napowrót bez odpowiedzi depesze jego 
tyczące się wychodźców węgierskich; |Salisbury 
wykazał różnicę, jaka w obu tych przypadkach 
zachodzi i dotknął niestosowności tego przypom- 
iiienia, co w końctt przyznał Granville. Wyrażenie 
się jednak mińistra spraw zagranicznych świadczy
0 niechęci gabinetu Gladstona ku Austryi. _

Le Temps pisze: Europa jest dziś faktycznie za 
jęta kwestyą egipską. Jedynem możebnem rozwią 
zaniem jej byłaby zbiorowa interweneya Europy, 
któraby wykluczyła wmieszanie się armii tureckiej 
Oddać Egipt pod wyłączne prawo Turcyi byłoby 
zbrodnią przeciw cywilizacyi.

Lord Dufferin oświadczył Porcie, że Anglia me 
tylko uznaje zwierzchność Sułtana nad Egiptem, 
ale pragnie nawet, aby s<ę tam jak najściślej u- 
wydatniała. Anglia i Francya uznają status quo,
1 prosi Dufferin Portę, aby o tern urżędownie rżą- 
dowi niemieckiemu doniosła. Wszelkie ich kroki 
wspólne w Egipcie zmierzały dotąd tylko do u- 
trzymania status quo. Stosunki Francyi do Porty 
poprawiły się także od czasu, jak p Freycinet 
został prezesem gabinetu a rząd francuski odebrał 
zapewnienie, że wszelkie agitacye w Afryce bę­
dzie się starała Porta uśmierzyć.

sie pobytu Cesarza w Galicyi, a więc blisko _ półto­
ra roku przed wybuchem sprawy hnilieskiej.

(1)
I.

Niema weselszej pory na wzgórzach Hegyallyi 
id początki jesieni. Dla każdej okolicy w wino 
jfitej cały czas winobrania jest chwilą godów i 
tdości; jakże więc nie|ma się weselić w tej porze 
jczyzna szlachetnego tokaju, jeśli winnice wyda­
ją plon bogaty, który jakby czarodziejskiem za- 
lęciem najposępniejsze nawet troski odgania tak 
itwo.
Każdemu serce przelewa się radością; kto żyw, 

aje się porwać zaraźliwemu wesołości prądowi, 
i  chudopachołka, którego całym majątkiem jest 
chy skrawek winnicy, aż do możnych panów i 
ostojnych prałatów, co z dalekich stron zjeżdżają 
o swych posiadłości tokaj skich na gody winobra- 
ia. Bo też nie darmo góry Hegyallyi od wieków 
•zy gatunki wina na świat wydają, szlacheckie, 
deszczańskie i chłopskie, jakby, na dowód, że 
wszystkie stany mają prawo raczyć się darem bo- 
vm i weselić,

Nie pamiętamy tak długich obrad nad adresem 
na mowę tronową w angielskiej Izbie gmin, jak 
obecnie. Powodem tego jest kwestya zmiany re 
gulaminu, z którą się wiąże sprawa irlandzka, i- 
dzie bowiem o możność zamknięcia obrad na żą­
danie większości, aby zapobiedz tak zwanej ob­
struction, to jest utrudnianiu zamknięcia obrad. 
Kwestya ta była rozbieraną także za poprzedniej 
sesyi, gdy szło o ustawę agraryjną. Gladstone 
w mowie swej w Izbie d. 9 b. m. rzekł, iż nie 
wie, co postanowi Izba pod względem Home Rule 
byle tylko był przedłożony rozumny projekt, coby 
rozdzielił kwestyę państwa od kwestyi czysto ir­
landzkiej. W słowach tych upatrzono zachętę dla 
separatystów irlandzkich. Utrzymują, że Gladstone 
chciał temi słowami pozyskać Irlandczyków w kwe­
styi zamknięcia obrad.

W angielskiej Izbie niższej d. 10 b. m. na za 
pytanie Bartletta odpowiedział sekretarz spraw za­
granicznych Dilke, że jenerał Skobelew nie ma 
urzędowego stanowiska. Książę Łabanow zawia­
domił lorda Granvilla, że mowa Skobelewa niema 
żadnej wagi politycznej i nie przedstawia bynaj­
mniej zamiarów rządu rosyjskiego. Na temże po­
siedzeniu na zapytanie Gordona odrzekł Childers: 
Jenerał Wolseley jest przeciwnym przekopowi pod 
kanałem kaletańskim, a jenerał Abye sprzyja te­
mu zamiarowi. Rząd rozważy, jak ma się na tę 
sprawę zapatrywać. Poprzedni gabinet oświadczył 
rządowi francuskiemu, iż nie jest przeciwny temu 
zamiarowi, ale zastrzega sobie na przypadek wojny*, 
użycie środków dla zamknięcia przekopu.

W angielskiej Izbie wyższej przyszło do prze 
mówienia się między ministrem Granville, a by 
łym ministrem Salisburym. Granville odmawiając 
wdania się w kwestyę żydów w Rosyi, przypom­
niał, że przed 30 laty odesłał księciu Schwarzen

Chłop o tern tylko myśli, żeby plon swój jak 
najrychlej w pieniądz obrócić, a co z niego zosta­
nie, to chce mieć nie długo w szklance na rozwe­
selenie serca. Nie bawi się zatem przyrządzaniem 
kosztownego napoju, który długiego czasu potrze­
buje do wytrawienia. Suche jagody, najbardziej 
cenione, sprzeda z ochotą za gotówkę, której mu 
zawsze potrzeba, z pozostałych zaś świeżych zrobi 
wino lekkie, dające się rychło użyć, tem rychlej, że 
niebawem skwaśnieje. Nie marnuje już tak plonu 
swych winnic przezorny mieszczanin, wyciska całe 
grono, suche jagody z świeżemi, musi wprawdzie 
ze dwa lata czekać na swoje s a m o r o d n e  wino, 
ale i chrzciny wnuków może niem jeszcze oblać. 
A szlachcic, którego stać na zbytki, niezadowolni 
się jagodami suchemi, które mu własna zrodziła 
winnica, i nakupi ich jeszcze u chłopów,- ale za to 
po sto lat trzymać może w piwnicach całe beczki 
tego nektaru, który sławę tokaju rozniósł w świat 
szeroki w starem a głośnem przysłowiu: non est 
vinum nisi Hungaricum... , _

Gdy więc obrodzą winnice? i pod strzechą wie­
śniaczą i w ciasnych kamienicach mieszczańskich, 
i w szlacheckich dworach, wszędzie ochoczo  ̂ i 
gwarno wszędzie brzmią raźne tony cygańskiej 
muzyki, bo nikt nie skąpi starych zapasów, kiedy 
piwnicę świeży czćka przybytek. Czemże nasze o- 
krężne, wdzięczne, śpiewne, skoczne i jaskrawe, 
przy tych rozbujałych radością godach winobra­

Już ze świetnej mowy ks. Czartoryskiego w De- 
legacyach oraz zapytania prezesa Koła Grochol­
skiego, poznać można było, jak prawdziwie poli­
tyczne stanowisko zajęli posłowie nasi w sprawie 
żądanych na uśmierzenie powstania w Hercegowi­
nie kredytów. Zaznaczyli oni tam, nieodmienną 
zasadę, którą Polacy zawsze się kierują, sprawie­
dliwości dla wszystkich szczepów rodziny słowiań­
skiej, uznania praw narodowych wszędzie i za 
wsze.

Delegaci polscy od razu w tym kierunku się o- 
świadczyli, jak tylko wiadomem było, że się Delegacie 
na nadzwyczajną zbiorą sesyę. Na poufnych między 
sobą naradach oraz z delegatami z prawicy, powie­
dzieli, że będą głosować za kredytem żądanym przez 
rząd, ale są zdania, iż równocześnie wypowiedzieć 
trzeba, iż utworzenie w zajętych krajach zarządu 
autonomiczno-narodowego, może jedynie tam zabez­
pieczyć przyszłość. Myśl tę popierali ks. AdamSapie- 
ha, ks. Jerzy Czartoryski a zwłaszcza poseł Leon 
Chrzanowski, który pierwszy ją wyraził i na obu 
naradach gorąco popierał, kilkakrotnie głos żabie 
rając.

Z początku sprzeciwiał się jej hr. Hohenwar 
a nawet z polskiej strony podniesiono przeciw niej 
zarzuty. Posła Chrzanowskiego poparli jednak 
książęta Sapieha i Czartoryski, pp. Klaie, Tonkli 
i Euzebiusz Czerkawski, i wtedy wszyscy zgodzili 
się na wyrażenie tego politycznego zdania. W sku­
tku takiego rezultatu narad poufnych wypłynęły 
interpelacye czcigodnego prezesa Koła polskiego 
Grocholskiego i p. Czerkawskiego na posiedzeniu 
komisyi delegacyjnej a następnie znakomita mo­
wa kś. Czartoryskiego na publicznem posiedzeniu 
Delegacyj austryackiej.

Zaszcżytnem to jest zaiste dla polskich delega­
tów , iż oni oświadczyli, że Austrya posuwając 
się na półwysep bałkański między ludy południo­
wo słowiańskie, powinna tam iść z chorągwią na­
rodową chorwacką i serbską, z hasłem wyswobo­
dzenia ładów, połączenia ich pod berłem Habsbur­
gów z innemi narodami monarchii węzłem federa­
cyjnym, i że zaznaczyli delegaci nasi takie swoje 
stanowisko wobec słowiańskich ludów południowych 
to jest wobec Serbów i Chorwatów i w ogóle wo­
bec całego świata słowiańskiego.

Kto w dobrej wierze, wiernie i uczciwie chce 
pod chorągwią austryacką znaleść opiekę, temu 
dziś Polacy niezawodnie przyznają prawa narodowe 
i za ich przyznaniem przemawiać zawsze i wszę­
dzie będą.

W artykule wstępnym, o którym wspomnieliśmy 
w ostatnim numerze, pisze N. fr .  Presse:

„Dr Szujski, znany narodowy historyk polski, 
pisząc w ostatniem swem dziele po niemiecku wy- 
danem o Polakach i Rusinach, ugiął się tak pod 
klątwą narodowych przesądów, że wystosowuje 
w niem formalną denuncyacyę przeciw Rusinom, 
pokrewną tym wszystkim oskarżeniom, z któremi 
się dziś Polacy rzucają na mniemanych sprzysię- 
żonych**.

Dziwnego ducha wieszczego przypisuje N. fr .  
Presse Szujskiemu, który książkę ową pisał w cza-

Reforma ustawy przemysłowej.
I.

W listopadzie 1879 r. przedłożył Rząd Radzie 
państwa projekt częściowej zmiany i uzupełnienia 
ustawy przemysłowej z 20 Grudnia 1859 r., a gdy 
przeciw temu projektowi różne zgromadzenia prze­
mysłowców i posłowie lewicy powstawali, doma­
gając się natarczywie zmiany całej ustawy prze­
mysłowej , cofnął Rząd ten projekt i przedłożył 
Radzie państwa w grudniu 1880 r. projekt całej 
ustawy przemysłowej. Jednak referent komisyi prze­
mysłowej Izby poselskiej, hr. Egbert Belcredi wy­
pracował odmienny projekt, mający na celu tylko 
częściową zmianę ustawy przemysłowej, a miano­
wicie w tym kierunku, że z gałęzi przemysłu wol 
nego wydziela przemysł rękodzielniczy którego 
wykonywanie dopiero w razie wykazania facho­
wego uzdolnienia ma być dozwolon m, i że uzu­
pełniając przepisy obowiązującej ustawy przemy­
słowej o stowarzyszeniach przemysłowców rozsze­
rza zakres działania tych stowarzyszeń, nadając 
im prawo czuwania nad wykonywaniem wydawa­
nych przez nie postanowień o moralnem i facho 
wem kształceniu terminatorów, ustanawia sądy po 
lubowne wspólne dla rzemieślników i ich pomo­
cników przy tych stowarzyszeniach i wkłada na 
stowarzyszenia obowiązek utrzymywania kas i za­
kładów zaopatrywania pomocników w razie sła 
bości, stanowiąc, że stowarzyszenia te gdzie nie 
istnieją, a stosunki miejscowe n ie  c z y n i ą  t e g o  
ni e mo ż e b n e m ,  z urzędu utworzone, a istniejące 
w myśl projektowanej ustawy zreformowane być 
mają. Projekt ten hr. Belcredego po przeprowadzeniu 
nad nim ogólnej dyskusyi, przyjęła komisya prze­
mysłowa Izby poselskiej za podstawę do dysku­
syi szczegółowej, a reprezentanci Rządu oświad­
czyli, iż Rząd zgadza się na takowy pod warun­
kiem, że będzie dokonanem ścisłe odgraniczenie 
przemysłu rękodzielniczego od industryi, której 
przepisami ustawy krępować niedozwoli. Większość 
członków komisyi przemysłowej zgodziła się w za­
sadzie, że stowarzyszenia przemysłowców mają być 
przymusowemi, większa część członków Koła pol­
skiego była atoli przeciwnego zdania, oświadcza­
jąc się za wolnoćcią stowarzyszania. Mniejsze po­
parcie znalazło w komisyi przemysłowej postano­
wienie projektu względem wymagania dowodu 
uzdolnienia do rzemiosł, a natomiast oświadczyli 
się za tem prawie wszyscy nasi posłowie.

Przeciwnicy projektu hr. Belcredego zgadzają 
się, że niektóre przepisy obowiązującej ustawy 
przemysłowej winny uledz zmianie, lecz gdy je­
dni reformy całej ustawy się domagają, a w szcze­
gólności także przepisów o stosunku przemysłow­
ców do ich pomocników i robotników, sprzeciwia­
ją się drudzy właśnie projektowanym zmianom 
nazywając je sprzecznemi z zasadami ekonomii 
politycznej, wreszcie inni, a tych jest liczba naj­
większa, zarzucają, że projektowane reformy nie- 
dadzą się przeprowadzić i że nie przyczynią się 
do podźwignięcia przemysłu. W szczególności zaś, 
co do stowarzyszeń przymusowych bronią ich je­
dni, twierdząc, że projekt nie wprowadza nic no­
wego, gdyż zdaniem ich i stowarzyszenia obowią­
zującej ustawy przemysłowej, są przymusowemi, 
a drudzy upatrując w nich nowość zarobkowania, 
wolność ścieśniającą, stawiają je na równi z da- 
wnćmi cechami.

Podzielamy zdanie tych, którzy uznając pro 
jektowane zmiany za niedostateczne, żądają re­
wizyi całej ustawy, i niewątpimy, że konsekwen­
tne przeprowadzenie tych zmian zasadniczych u- 
czyni konieczną zmianę i uzupełnienie projektem 
hr. Belcredego nietkniętych przepisów ustawy prze­
mysłowej, a mianowicie potrzeba będzie sądom 
polubownym rzemieślniczym, jeżeli mają spełniać 
godnie i skutecznie swoje zadanie, oddać władzę 
dyscyplinarną nad czeladzią rzemieślniczą i przy­
znać im prawo wymierzania ostrzejszych kar ni 
żeli to dopuszcza obowiązująca ustawa przemy­
słowa. . ..............

Zwolnienie karności moralnej, religijnej i słu­
żbowej między młodzieżą rzemieślniczą uważamy 
bowiem za* główne przyczyny obniżenia się pozio­
mu jej uzdolnienia fachowego i moralnego wykształ­
cenia. Społeczeństwo, którego zadaniem ma być 
staranie się o wytworzenie dzielnego stanu rze 
mieślniczego, powinno dbać o należyte wykształ

cenie i uzdolnienie młodzieży rzemieślniczej w szko­
le i w praktyce zawodowej, a w szczególności jest 
to powinnością obywateli tegoż zawodu. Powin­
ność ta wypływa nietylko z poczucia obowiązku 
obywatelskiego i godności stanu, ala z ich wła­
snego, interesu zarobkowego. Mają-, bowiem mo­
ralnych, pracowitych i zdolnych pomocników, będą 
mitć i korzyści większe z ich pracy i stosunek 
z nimi przyjemniejszy. Dopięcie tego ludziom je­
dnego zawodu wspólnego celu jest możebnemy 
ko w razie połączenia się ich w stowarzyszeń , 
a ponieważ oprócz tej potrzeby wpływania na.
kształcenie pomocników, mają ,les7;cze 
nych wspólnych interesów, które tylko w połączę 
niu z korzyścią dla siebie i.połeczenstwa mogą 
spełniać, potrzebnem jest, ażeby państwo, istoj • 
na straży interesów ogółu, warstw i.pojedynczych 
obywateli, zniewalało ich do łączenia się 
warzy szenia, gdyby dla krótko widzenia a •®ni1 
istycznych pobudek korzyści w stowarzyszeniach 
nieupatrywali lub widzieć niechcieli.

Już z tego powodu uważamy za potrzebne, aże­
by stowarzyszenia rękodzielników i ich pomocni­
ków były przymusowemi. Mylnem jest zas zapa­
trywanie, że tworzenie stowarzyszeń wedle obo­
wiązującej ustawy przemysłowej jest przymusowem. 
Pominąwszy bowiem, że ustawa robiąc w §. iut» 
zawisłem tworzenie stowarzyszeń od możebnosci, 
nigdzie przymusu w tej mierze nie zarządza, oznaj­
miło ministerstwo handlu rozporządzeniem z 19 
lipca 1862 1. 4808 wyraźnie, że przemysłowcy do 
tworzenia stowarzyszeń przynagleni być me mogą. 
Wywieranie potrzebnego w tej mierze przymusu 
nie sprzeciwia się zaś wcale zasadom ekonomii po­
litycznej; chociaż bowiem pożądanem jest, aby nie- 
krępować swobody zarobkujących stowarzyszania 
sie i urządzania swoich stowarzyszeń, to jednak 
w* kraj u gdzie przemysł jest słabo rozwinięty, albo 
tak podupadł, że w stosunkach w jakich zostaje 
nie mógłby się podnieść i od dalszego uchronić 
upadku, wskazanem jest, aby rząd, jeżeli przez 
zniżenie podatków, zakładanie szkół fachowych, 
dostarczania kredytu taniego lub w inny sposób 
sam poratować go nie może, zniewalał ludzi je­
dnego zawodu do łączenia się w stowarzyszenia, 
iżby tak p łączonemi siłami mogli starać się o 
przeprowadzenie wspólnych im interesów. Potrze­
ba ta zachodzi niewątpliwie co do rzemieślników 
w Austryi. W czasie kiedy zaczęła obowiązywać 
ustawa przemysłowa z grudnia 1859, nie było 
w Austryi stowarzyszeń i kas zaliczkowych, a cho­
ciaż Monarcha wywiesił na swoim sztandarze go­
dło: Viribus unitis, nie był ?jeszcze rozwiniętym 
zmysł stowarzyszania się. Nic tedy dziwnego, że 
rzemieślnictwo nasze wstrząśnięte w swoich pod­
stawach przez szybki rozwój przemysłu fabryczne­
go, dla braku stowarzyszeń i kapitału nie mogło 
stanąć z D im  do walki. Z kas zaliczkowych jpó- 
źniej" zakładanych korzystało przedewszystkiem 
w celu wydobycia się z rąk lichwiarskich. Krach 
giełdowy, upadek licznych przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych, obawy zawikłań między­
narodowych w Europie i stąd powstała stagnacya 
w handlu i przemyśle sprowadziły ogólne zuboże­
nie, a to oddziałało na zmniejszenie się odbytu 
wyrobów rękodzielniczych. Jeżeli dodamy do tego 
produkcyę i przemysł przygniatające podatki, wzra­
stającą wierzytelność we wszystkich stosunkach i 
powolne a kosztowne postępowanie sądowe, bę­
dziemy mieć cały szereg przyczyn zewnętrznych 
upadku rzemieślnictwa i stworzenie proletaryatu 
rzemieślniczego z jednej strony, zaś z drugiej 
strony możnaby wymienić jeszcze więcej przyczyn 
wewnętrznych, dla których podupadli podnieść się 
nie mogą. Podamy tylko niektóre a mianowicie: 
brak kapitałów, niedostateczne wykształcenie fa­
chowe majstrów i brak uzdolnionych czeladników, 
z nieudolności, pośpiechu i nieuczciwości powsta­
jące partactwo, brak poczucia godności stanu, 
wreszcie upadek moralny, ze wszystkiemi jego
znamionami. .

Otóż, gdy Państwo i poszczególne kraje przy­
czyn zewnętrznych upadku rzemieślnictwa doraźnie 
usunąć nie mogą i wszelkie usiłowania ich ŵ  tym 
kierunku tylko stopniowo mogą złe łagodzić i na­
prawiać, zmierzają projektowane zmiany do usu­
wania przedewszystkiem przyczyn zewnętrznych 
upadku rzemieślnictwa. Dlatego uważamy zmiany 
te za pożądane, o czem-pomówimy jeszcze w na­
stępnym artykule.

nia? Tem, co chleb powszedni przy szlachetnym 
wytworze jagód tokaj skich, który i chleba daje 
dostatek i zgrzybiałego nawet starca ogniem swoim 
porywa w pląsy czardasza; czem bujny i pogo­
dny, ale tylko pogodny Krakowiak, śpiewający 
sobie, że nie jest j a k i  taki ,  przy ognistym a 
butnym Madiarze, co dałby się za to porąbać, że 
słońce tylko dla węgierskiej ojczyzny stworzone, 
a święci pańscy w niebie nie znają innego, jak 
węgierski, języka,

*Ale smutne było w ziemi tokaj skiej winobranie 
roku 1526. Dojrzewały już na tykach jagody, gdy 
od południa przyszła wieść złowroga, że pod Mo­
haczem stoczył się bój straszliwy, Turczyn zwy­
ciężył, z 24,000 węgierskiego wojska mało kto u- 
szedł, najdostojniejsi panowie w krwawem padli 
spotkaniu, a w bitwie czy w chyżej ucieczce zgi­
nął — sam król Ludwik. Smutno czekały zbioru 
winnice tych siedmiu biskupów i tylu magnatów 
potężnych, którzy w krwi własnej na polach mo- 
hackich skąpani, nigdy już nie mieli pokrzepić się 
ich plonem. Mniejsza już o nich, grom klęski po­
wszechnej prawie mijał niepostrzeżenie, gdy ka­
żdy dbał o siebie i o swoich, gdy sułtan Soliman 
szybkim pochodem zbliżał się pod mury stolicy 
budzińskiej, gdy wszystko w popłochu bez opa­
miętania chroniło się w lasy, a niemowlęta ginęły 
pod dłonią matek, które bały się je podać w ręce 
zwycięskich oprawców.

Z dala tylko, co prawda, dochodził do stoków 
Hegyallyi głuchy odgłos tej paniki szalonej. Tu 
było bezpieczniej. Zanimby zagony tureckie zapę­
dziły się pod Tokaj, łatwo było za Karpatami szu­
kać schronienia, choćby przyszło wrogowi na pa­
stwę zostawić plon winnic, w którym mu jego Ko­
ran bronił umaczać paszczęki. Jakże się jednak 
weselić pod takich wieści wrażeniem, w niepewno­
ści o jutro; To też dopiero w końcu września, gdy 
minęła właściwa pora winobrania, gdy Soliman 
rozpoczął z Budy spieszny odwrót do dom®, całe 
Węgry odetchnęły swobodniej, a z niemi i ziemia 
tokajska.

Ale gdy całe Węgry po strasznym pogromie, 
jakby w odrętwieniu usnęły, w okolicach Tokaju 
zaczęło być gwarno i roj no, ledwie sułtan z gra­
nic królestwa ustąpił. Już w pierwszych dniach 
października zwołał biskup jagryjski, Paweł Var- 
day, do pobliskiego Myszkowca tłumny zjazd szla­
chty z pięciu przyległych komitatów. Tu uchwa­
lono tylko zebrać się w większej liczbie do To­
kaju na 14go, razem z wysłańcami znaczniejszych 
miast górnych Węgier dla narady nad wyborem 
nowego króla.

Nie bez powodu wybrano Tokaj na miejsce zja­
zdu. W drugiem już pokoleniu był Tokaj własno­
ścią domu Zapolyów, dokoła rozlegały się szeroko 
ich latifundia, szlachta okoliczna przywykła była 
trzymać się klamki możnego pana, z którym są­

siadowała o miedzę, a wybór Jana Zapolyi, woje­
wody' siedmiogrodzkiego, miał być hasłem tokaj- 
skiego zebrania. Od dawna był wojewoda boży­
szczem całego stronnictwa narodowego; od dzie­
cka w niego wmawiano, że się urodził na króla,- 
przed laty już 20 z górą ręka królewny miała mu 
drogę utorować do tronu; później rozchwiały się 
widoki, gdy się urodził królewicz, który teraz, ko­
roną już ozdobiony, zginął pod Mohaczem; ale tem 
bardziej w tej chwili odżyły dawne narodowej 
partyi pragnienia.

Obficie więc lało się wino, szlacheckie, myszką 
trącące, bo warto, było panu na Tokaju wytoczyć 
choćby setki beczek starego węgrzyna, jeśli mógł 
sobie za niego kupić węgierską koronę. To jedy­
ny argument, który w dostatecznej dozie użyty, 
nawet i Niemca ociężałego z Koszyc czy z Bard- 
jowa przekonać mógł dowodnie, że naród, upra­
wiający taką latorośl winną, może mieć tylko króla 
pod węgierskiem urodzonego niebem. Precz z Au- 
stryakiem, chociaż w swoim zamku wiedeńskim 
chowa pergaminy pożółkłe, któremi jasno dowodzi, 
że jemu się należy po bezpotomnym zgonie króla 
Ludwika korona św. Szczepana! Tożby święte 
szczątki króla apostoła priewróciły się w trumnie, 
gdyby kto inny . zasiadł na tronie, a nie Zapolya. 
I tak ogień szlacheckiego wina zakipiał w żył?- 
zgromadzonej na zjeźdżie szlachty, że nabój 
strzolił nrzed czasem. Obwołano Zapolyę r



korespohdencya „czasu Łi

Ł » « w  12 lutego.

Wiedeń 12 lutego.

G  Zjazd p. Thfimmela i bar. Jowanowicza I 
w Kattaro,., musi mieć na celu porozumienie się 
względem mającej się rozpocząć akcyi wojennej

CZAS z Wtorku 14 Lutego 1882,

Sprawy krajowe.
YJ V Ir C. X C -,/ '' '-'J

(§§) Corocznie w ostatnich trzech latach S e i J l  " ? 01™1'6;  Korespondent Nowej Pressy do 
nawiał we wanie do Rządu. ahv „ i  In0sl z .Gravosy, że zasiłki i rezerwy już nadeszły

dzielniczego w Radzie Państwa we Wiedniu to 
zgromadzeni na wiecu dla sprawy reformy ustawy 
przemysłowej rękodzielnicy wyrażają prośbę: Ziemie Polskie.

Komitet, który zwołał na wczoraj fd 12 lutca-ot • , y Wydział kra.jowy raczy u c- k. Rządu,
_  ----------  . -----------      oejm i nosi 7 , . ' e. L w o w i e  zgromadzenie samodzielnych reko « Koja posłów polskich w Radzie Pań-, ,  „uailsulJ  ------------- w « .

ponawiał we wanie do Rządu, aby organom swo-1 wszystkie nrzva-ofowflnia skrWwJT5' ' Jnadeszły, dzielników i przemysłowców, przedłożył zffroma-l * poprzeć odpowiedniemi przed- sie rozpraw w sejmie pruskim nad nowellą mają

nych, z których jak wiadomo a ^
uczestnikom następujący ^ o w i  nadąć w sprawach kościelnyT w E -

i :  Ti __  ł powstać ma dla W0R7V takowa sio in ł inoredO 4   1__TL_- Iwłaścicieli zmienionego prawa propinacyi ftmdnsz WOf?z7  tak2wa 8ię j uż zacz§la i pierwsze kroki 
wynagrodzenia. Jestto zatem kwestya wLn“ !!h I Pf“ys,lnym rezultatem. Jedenr i T 8 " ' „ r ,a' aaiem awestya ważna, ob-|bata!ion strzelców z d o b V r i ,A r ^ 7 “ “ rcu1' ucucu| Trw,a-^c niezmiennie w zapatrywaniach na snra-1. T  W  ° j',JUŁ,CVfa ^  f  gromadzenie, ze i sw ie-lw ę posła K a n t a k a ,  odpowiedź
chodząca żywo metylko jedną klasę, t. j. właści- K n y R i z a n o  i^ y ^ e d z f ł  P°Zycyt .  ze wę reformy ustawy przemysłowej z 20go grudnTa 1“® bandloY°-przemys] owe we Lwowie, w Kra- z mowy Windthorsta tyczący sięi T S i A S *  gminy, które posiadają Okręty winę T m s g i a d z e ' n i a ^  JThc* * H do Polaków.

PodaliśmypoprzedniomowęX.Stablewskiego w c ; .

przez siebie w przeszłym roku ankiety i dzę dyskrecjonalną a wywołaną głównie przemó- 
I rękodzielniczej. Iwieniem ministra Gosslera; podajemy teraz mo-

Rówmeż spodziewa się Zgromadzenie, że i Sw ie-|w ę posła K a n t a k a ,  odpowiedź Gosslera i ustęp
stosunków partVi

adają Okręty wojenne po m ag a ł/ wojsku bombarSowT skTch Y o rp o ^ y j d T T  ąeej chwili o to,
spra; niem od strony morza. Armaty wielkiego kalibru, się w r. 1879 § y h ’ ktÓre odbyło kodzielniczego zapewnić

Pokąziye, są jedyną bronią, którei sie no-1 zs-ndni* n a „i______i. . . . lieeo rozwnin nnieka nriwstańcy nadzwyczaj b o i J i n * T \  n *  się p?~ Zgodnie z treścią dotyczących tego przedmiotu rj f woiu opieka prawa, której go pozbawia Jasną jest rzeczą, że, ponieważ już dawno_wią- 
nieopisany popłoch w S ’ szereaaeh SK5, powołanej praes ■««■* * * » »

p raw oprop inacji. liząd uznał to znaczenie sp 
wy i dlatego z uchwałą sejmową o ściąganie o 
płat propinacyjnycht postąpił sobie może o wiele
cyi kraiowei ninhr»n!!n®m* życzen'am* rePrezenta- 1  nieopisany popiocn w ich szeregach 
Jzo lao y i & , d" bS X r t y I o d S i  w  T ie' zki wojsk S z y c h  w Herce-
starcstowie od p. namiestnika polecenie, tak s z e S  Ł “  °F o fa  / o Ś S ?  'I " '" ? 1"''' s t “tek ' ---------------- -
f  ?w e’ a , .kategoryczne w swoich wskazów- Hotze i wp „,0, T,Qf|r/p , Przez pułkownika | stopadzie 1881 a wroszcie:
kacb, ze właściciele prawa propinacyi mogą być 
spokojni o fundusz prawnie już do nich należący.
Mianowicie polecono pp. starostom dopilnować, | z ważnipls7 VPb J'ja\  T,c ” «suun
aby równocześnie ze zgłoszeniem się szynkarza, dem s traW W n JL  tjw  Herceg°winy pod wzglę- Zgromad: 
uiszczono zaraz całą ratę należytości nroninacv,-1 , ! “ .„!" 5 o CZ"ym’ ------------ ”

ażeby dla przemysłu rę- 
zapewnioną została niezbędna do I M o w a  p o s ł a  K a n t a k a .

Wysoki Wydział krajowy w r. 1881;
ponawiając rezolucye uchwalone przez zgroma­

dzenie lwowskich korporacyj rękodzielniczych w li-

dtowej przychylna ustawa przemysłowa z dnia 20 i polityczna zażąda dyskrecyonalnych pełnomocnictw, 
w T *  9- . j  j  * p ro jek t nikogo nić inógł zaskoczyć niespodzianie.

A . , 2? wyp°wiada Zgromadzenie nadzieję, że I Tem bardziej uderzyć musiały natomiast motywa,
„ lY -_.fi- jteprezentacye miast i powiatów także | a zwłaszcza zawarty w nich ustęp odnoszący się

o ze sti'Gnv kanclen a
że walka kulttitoa :°--~

zenie lwowskich rękodzielników oświad- ky |0 na przyszłość złożenie dowodów powtarzał nitraz, że walka kulturna nie byłaby
nzdolniema do tego, jak  niemniej także, do tego stopnia zaostrzona, gdyby nie właśnie ;

r r ™ea. uPfywem Kązaego półrocza ma-1 Wojska n o w o ' / r z / h / r / n K / / " ^ ?  ^ zar.em’ I A: ° ! a ro™ W  przemysłu rękodzielniczego u- ?  7 Przeprowadzoną została organizacya obo-|we polskie stosunki, to iednab L m v  nnofro,
ją  pp. starostowie przypomnieć szynkarzom z» zaopatrzone wp t t  wyglądają i są znaje się za niezbędne, ażeby w nowei usfawie ąZ y korporacyj rękodzielniczych,
pośrednictwem zwierzchności miejscowych obowia- W,° Wf zystko'. Każdy z żołnierzy do- przemysłowej -  onrócz USAawie __

całą ratę należytości propinacyj-1 kacyami z Sorhil panuje albownem nad komum- cza : 
nej z góry. Przed upływem każdego półrocza ma- Woiska „nwn Czarl108'ó,1A 1 Kowym Bazarem. 1. Dla
1D ------------- nieć szynkarzom za zaoDaL ntl/ J /  PJ ZybJ łe d°h™e wyglądają i są znajc .

- k  zapłacenia ^  w r f f S f J i S l :  i t "  ^  ^
go półrocza i ostrzegać opieszałych przed niechv- i f  y  1 s a t - krwi zatamować. Poraź pierw- koncesyonowanego uznani JL+fT ' 1
bną egzekucyą w razie zwłoki.^Dnia 6 lipcaĈ 6  noLenk^ciV/ko^^6 ta k , zv^ ne kosze d o p so b n a^a teg o ry a^ p m m y słu 108̂ 7 rZemi0sła Jako
stycznia każdego roku4 urzędy podatkowe nrzed ! f i ,  rannych. Te nowo zaprowadzone 2. Jako należace do • i
kładać mają pp. starostom dokładne wykazy nie- f c X ó c h ^  2 j edneg° ofi- być traktowane te rodzaje p ^ z e m y s to T ’ k tS S 5spłaconych należytnśei fnnHnar,,! ___ |cera, dwóch podoficerów i ośmnastu silnvr.fi *ni_ I rnfinto  TTr 1 emysiu, _ w którymspłaconych należytości funduszu propinacyjnego, i mer 7 v 
& pp. starostowie natychmiast zarzadzać maia I w  i i v 
kroki egzekucyjne. Gdzie ubóstwo nntnrvr,™* kołacb wojskowych
przedstawia źac 
w drodze właściwej 
ale zarazem

ośmnastu silnych żoł- robota ręczna przeważne ma znaczenie, i którei 
Izdolne sa do  •. 1

Sprawy monarchii.
M owa k s. A. S ap ieh y

w Izbie Panów.

całości usposobienie Czarnogórcówczyć się musi. TaCy dłużnicy tworzą tylko fikcyj
n7 habit w funduszu”  p ro p in a /y jn y V T  S  ’ / T ® 0^  -
w sprawach tego rodzaju są szkodliwe. Nietylko dzo nfenokoiacem ? p f 'SklC?  dzienników Jest bar- zdolnienie fachowe. 
Ł T łS ?  J  koniecznie d ,  S ,  3 ? " E

polskie stosunki, to jednak każdy upatrywał 
w tem albo upodobane kanclerza usiłowanie prze­
prowadzenia polityki rozdwojenia pomiędzy Pola 
kami a centrum przy wspólnej walce za religią i 
kościołem, albo wyraz jego usposobienia, o którein 
my z naszej strony a także i panowie jesteście 
przekonani, że nie jest zbyt przychylne Polakom, 
i że kanclerz czuje do nas pewuą gniewną niechęć. 
Ale teraz występuje po raz pierwszy król. rząd 
w publicznym dokumencie państwowym — bićfair i m iocł •______   x_

kiedy powii 
mowę waszą 

wystąpimy 
ograniczeniu, rząd 
system ten nie do

3 Wykonanie rzemiosł powinno być przystępne I ? urzędyP. 1 dla czę- prowadził do celu i że narodowość nie tak łatwo
f f i . - 5 f . t t .  P°8i>d“ń  oipowiednii  ̂ L . t i m  S A ' l ? . 7 “J “ 7 J 7 ,e0‘e ł a O S rta fa a j,, ta ta jp o b lte o l,.

deeepcyi doprowadzić muszą, lecz nadto 
marnie idzie wiele czasu

JNie chodzi tu wiec o to. abv leffislatvroa nferp-l» naiSiifcK.'p , ___ . • • . J

marnie idzie wiele czasu i wiele sił w aparacie w d z iw  ,1 , a dz,sia-' niestety pra-
admmistracyjnyro na utrzymywanie ewidencyi i ?  • f  f  8ą wprawdzie innego zda-
robienie bezskutecznych prób egzekucyjnych. Co I a pow,ada> zc wszystko zależy od szvb-

V k a ż d v m  m ip  l a m1 i 15 w każdym mie.

moc 5 Z S  S L T n Ś L ° a,v™ ? ę " H w>  O ^ i v k o ^ e  korporacje rękodaielnicae po- L . S i , ± ^ L S SL °  * *  W * # ™  °k7 ' t ?  d"> wielkiej S p o d -
jeszcze I m0c pozorna w r 1877  a dzisiai nmsfpH D1C bv^D̂  a zatrzymane, i organizacya ich powinna pra,ktvki które d o tw W 1™0^ ! 11.* ^ odzieżJ  dl’ I danych istnieje i ma istnieć równouprawnienie, 
P . » c i e U J ą , H . W J 1  * J a . r 5 S .  S ? \ *  ^  przeprowadaoną. | «

m t l  X  ń s j ^ b r Ł ’ ta s zwszystko zależy od szyb-
zagrodzenie niebezpieczeń-1 wnieysobie postępują, o tem wiemy dokładnie, a 

zagrażały językowi niemieckiemu, wszyscy mieli sposobność przekonać się o tem ; 
P1P .e ® ronnictwo nasze ma pra-lale dlaczego wypowiada się to publicznie, teg< 

jes w większości, nie czy-1 pojąć nie mogę. A za prawdę, złą przysługę wy 
zarzutu, lakobv snrnwady.Qj^ irofijrłr. ^ 1  ;____ . . • • .A.  3 ł -Pągme się rezultat Przedewszysrkiem chodzi o nycfi nienomznmipń a !J a  C n  ty ko fa% c z -  dziewają się też zgromadzeni na wiecu ninieiszvm m0n<\ mU usta^ ieznie zarzutu, jakoby sprowadzało świadczył rządowi jego minister a nie sadze że- 

orreme zalegW ci obecpie istniejących, a g d j 'Skodaielcicy, ii S ^ o k h  Kole postów p S S  “  ’’““ 7  ”« b«8.P l f r * « w a .  jakoby sprowadialo by to byl wlainie S s  “ r wyznań T tó iS o  pod-
Z S S t ' 1  ^ o i m o m o . o b ,już i e | w  Radsie p a 4 , t „ a  i  S  “I k  T . mi“ ,klJ  J ^ k a p c  | pf. połoŁuy i?st pod p i S j u g  t o  b g  S

x-. a . . . .  mnie
“" 3  ’ y  ,aoy juz w ięcej, me Gambetta maiapv'fiw. w l  \  ™ w fan z ie  państwa w Wiedniu cała waga swoieaol T  u, , 1 IT-p- J §zyK niemiecki z pe- pis położony jest pod projektem lecz bedz

t u  ’ Jak w Pierwszych dwóch la- Pag}, ze gtr0nnicfwpm ,S y 2h ! c,a8'łych stósun- wpływu poprzeć zechce pr yprowa dzenie do skut- wnościa nie dozna krzywdy, gdy będzie równou-1 zapewne wyżej stojący mąż o którym jest tach. Jest tedv wszelka nQri,ir,;„ o„; juacn ze stronnictwem panslawistów, zastąpiłby"- Ib" in tiz; , . . uo SKUf I nrawmonv z iezvkami imivnfi w  4 J o Ktorym jesitacn. je s t tedy wszelka nadzieja, że Seim na c i f  -c . " ' ’“ “ ‘“ "em  panslawistów, zast 
przyszłej sesji znajdzie fundusz propinacyjny w L ™  iv F r®ycm^ a 1 zachowaniem olv 
takim stanie, iż nie będzie zniewolony żalić się I t / r ' f  / i  ̂ ienicy; że jen. Skobelew pod ków
ponownie i wzywać rząd do energiczniejszego po- L  w ^ i  “  ał się w Lvm celu do Paryża nia,
stępowania. 8 J S  P P P - W ide zapewne jest wt em wszystkiem bredni |w ia

We wtorek około 200 rabinów,, zjeżdża sie do i 2 drngieJ. strony niezaprz 
vowa. Będą to sami rahini t J  . «apręzcnie stosunkówLwowa. Będą to sami rabini, t  / . ' s t a r o w d e r c T I C l t “apręŻenle stosnnków j ogólna ‘obawa'I* Z tem 

wykluczający wszelką zmianę w obecnem urzą- ^  r0zruchy na Pbhvyspie życzliwe
zeniu gmm izraelskich to n u U u u  faiKansicim smutno i krwawo sie końc.7.vłv ev> z •dzeniu gmin izraelskich, w wyborze ich zwie- w

rz rh n n ó p i  W nvo-Qinrm/wrJ nnLJl : i. J i r  . . I UZ1W

t/ I . ' ,  ” J w 1 • AOUti UUicr4  8!6. pOZDa- I W  x i  • • .  r  r  u iv im v v a u . 1 a iu l'JW I u iu iy  w

doi pr“ t  Diesb!dtói
Większą otuchą liczy Zgromadzenie na Ł j ^  nrn| ? npk fi”7 1 7  k ^ P ^ d e n c y i  cia tego prejektu. Minister wyznań nie może już

poparcie interesów stanu rękodzielnicze- L n(!1 .  “y • z c e ° tra,° emi. używano zachować pod tym względem wątpliwości, jaki

rzchności, w . g a i Ł y T  szkół 7 t T ' I  S l ^ e T T S c ^  ^  ^  ̂ | ] u  w ^  i r o ^ ' p ^ y ^ ^ C ,
lem i7h PheH ’ Jakl® Zapadną nehwa}y- G e- 1 padków jakie ̂̂ ^e to S a ^ w  H °SĈ  l i a r .0Zw.óJ w y -  miosł, inne kategorye przemysłu bardzo podrzędne g p!? n,ebezpieczenatwie nie ma mowy? jekcie; dowiodły tego wczorajsze i dzisiejsze roz ■
łem ich będzie wywarcie nacisku na ministra wy- L l(,vi ’ J się toczą w Hercegowinie i Dal- raają znaczenie, i że ludność rękodzielnicza stano- p «?wtarzam: me jest to w naturze tych, którzy prawy. Rząd wiedział, że u wszystkich stronnictw 
znań , który przygotowuje projekt ustawy o urzą- ”  a L ,  nrzed , • H  *Iów^  ma^  środow ego elementu pomiędzy ZamLeszkaJ t  P™winoye innego, nie niemieckiego w kraju, tak samo w tej T z ^ p o d  tym wzglc
t o S  £ T . „ ^ ICxk,:chD . Żydzi post?powi “czy- | cedonii J {J Aa %̂ ,la^ panf i ^ 1!ty»  w Ma-I.“i“ aa8twem- Jeżeli przeto nadal m i a ł a b y \ y ć I j e ^ f ^ e i  L d ^ d r w l ^ r i n ' ^  I dem P,anUJf z^odne zdanie- iż rew izyX s ta w  ma-. . ° -----..VU.VU, posiępowi oczy- ppPnni; ,hi,Au,i„ m., „ w ma- aezen przeto nadal miałaby bvć 111 i  oumawian uem panuje zgodne zdanie, ii
wiście są przeciwni tej dążm ś i wiecu i zapewne I CZ1]W„;„ yf  do Greeyi i obydwa rządy utrzymaną crzeczona ustawą przemysłową z roku I ° ’ C7f g° ądf ją. własnego. Nie jest to w na jowych jest konieczna. Rząd
zademonstnrią teraz lub później w przeciwnym Loiu ; ńorziidlA wspólnie nad utrzymaniem spo ^ 5 9  bezwzględna wolność zarobkowania to prze 8ze.l na|u rze) / bysmy pojmowali wolność tak, jak wnego stanowiska. — I tu sf
kierunku. Żydzi postępowi mają swój I P01Zfłdku w pogranicznych kraiacb Imysł rekod/.iclnif^v to r io ii^ : u..u  p I gdyby była dla pewnego tylko stronnictwa nficp. I skipm; d-/iair,ipoTOi nn„„

nie chciał zająć ró-
, , ,  , . „   x stara się zasłonić poD

pewnego tylko stronnictwa. Chce- skiemi dzielnicami kraju. Tym sposobem chce was,
——-j i , . —  —r----- ! a » ti.i £t mul oyia- 1  rAAn:„_ ; * a wszys ic i ta właśnie I zarazi m nakłonić do przyjęcia projektu mówiąc

owane i zasługujące I pogłoska^ńI maiacei^ sie / /ra 'v o z m  me wiedzą o *>7 też zniszczoną tak znaczna część mieszczań P s i f  wnrawd7^  ? rh  “ T  •« T ’ któ.r z y  nazywąją wam, że to przecie tylko przeciw Polakom mają 
wymhga ono od w y - I F p ™ ^ l , . w ce,u zebrać k on-|8twa polskiego. L l f „ prawdz!a »llber2ła in i> a.le chcieliby nie za-j zostać zastosowane owe pełnomocnictwa.

kierunku. Żydzi postępowi mają swój organ pc KwcSvo l  t  pogranicznych krajach. mysł rękodzielniczy w Galicyi byłby zagrożony g '̂  w  - a pewneg0 tylko stroani<
polsku i po żydowsku pisany, p. n . Ojczyzna, L .  5 Z  \ r k a . przybrała natomiast m n iej w takim razie zupełną ruiną,  a wraz z nim była ■ ? nej ' a wszystli ich, j
Jestto pismo uczciwie redagowane i zasługujące —  -U wprawdzie nie wiedzą o b7 też zniszczona tak znaczna cześć mieszczań różnica między nami a tymi, którz
na poparcie. Dotąd jeszcze wymaga ono od wy- ic • "•*, ” v*“  *ouiae K.on-
dawców swoich prywatnej ofiarności, bo liczba l™ /  ewepejskmj, ale sama ta pogłoska już 
prenumeratorów jest nadto mała. Wzrasta ona ~ i | | -  ' '
jednak bez przerwy, chociaż powoli.

X. Kaczała odgrzebuje w polskich i ruskich
pismach sprawę Hniliczek, aby się usprawiedliwić L  “ .westya.Dunaju musi przedstaw 
dlaczego tak kategorycznie na hr. de la Scala °°C1> albowiem hr. Wolkenstein 
zwalił autorstwo hnilickiego prawosławia. Bardzo IW , . ! e' Lliodzi teraz « fio^ai.

°-g ? 6J wzmacnia się wiara I potrzeby stanu rękodzielniczego w“ Galicyfwo'bec
ale droga d v n l o m ^ f m a  sprawy nie orężem, wysokiego Koła posłów polskich w Radzie p ań - | mn4 . %  r ---------------- : ~ r >  —  i — -  —  uiC m o ż n a  s i ę  ooye d o z  wiaazy

— g  y  ą ‘ l stwa w Wiedniu, z okazyi roztrząsanćj tam obe-1 czliw[e h!h wc ,u ęP^ W°’ c?ym? ->2 cb?tnie [ żyj-l dyskrecyonalnej.' Słuchajcie wy osierocone parafie,

Więc mała owa liczba Polaków i księży kato­
lickich jest do tego stopnia groźna dla pańswa,

rr io ll  n n n tn J l i .  .  J   . I '  f 1 1 " ł

ac nowe tru-l 
bawi dotąd

Z ^ b y ^resztą osobiście wyłuszesyć życzenia i | n S  Y k  sie{?eWZgI?dem lecz zatrzymać wo1
r r ~ _jM1 • • x * , i « v « .v u  jvoii u u  Logu ObUUUlił Uli* UUU^WSL.

iś c7 vnicJ l f , r nyi T DaC mU-Zę-’ Żeu’ gdzie ko' h e z ich Powodu nie można się obyć bez władzy
 , „ vmmajŁ 1UŁUŁqHitut,j Iam oDe-1 czliw icfiih  wcQin °’ CZymę..Je cb?tme 1 żyj- dyskreeyonalnej. Słuchajcie wy osierocone para

cnie reformy ustawy przemysłowćj ażeby także S J J S  S vJ I h?  ♦ i  ““ t  “If “ ówl§ \ T a za ś  re' N ^ h ajc ie  wy miliony katolików niemieckich,
d » S o  a er .  b“ . l <!! 'a . bo?'>?>1 - W  * w . »  u? ie

co
WWłU .. V.O uu icgu przeamiotu z de-1 dnniJro „ó™ ',, r  p p ~ J ~  ——j — . -y j-—  „vo olu„ a  uuzegu i mszy sw., co umiera-

fio a  j T --------- ^  naruaiu i wariint ;  ; „flnoro„ , 0 bandlowo-polityczne Pftowanymi innych narodowości, przychylnymi kia- Du, ^ awy+, ujw ac chcilała pr^najm m ej tyl e , me bez ostatniej pociechy sakramentów: Polacy
bardzo niepodobne są te artykuły do daw niej-L ki h„.]7/  / Pf ' i ,on,ce.8ye> które rzad austrya- 816 rękodzielniczćj, a wreszcie ażeby JE  p. m ini-1lii i W/ gi?  -a ’ Jak SdJ by stanowić są temu winni, że za nich i z nimi cierpicie. A 

szy ch , z który(h przebijała pewność postawienia Wolkciislcin ld  a i,emcom- Z Berlina hr. 8towi handlu stan i potrzeby rzemiosł w Galicyi TJh * me^ to d,a mł?dzieży czeskiej: jeśli chcesz zate m panowie, nie utworzenie frakcyi centrum
na swojem. Wogóle na każdym kroku czuć się “  J6- S1,S, d° Paryża‘ Myśl ^  roz- wyłuszczyć, wybierze zgromadzenie deputacve \ * 2 StudyÓW ” rmnh ^  ^   ’ * • - 7 '
ju ż  d a je  d e p r y m u ia c y  s k u te k  w v in n v t*n io  | j e m c z e g o  w  s p r a w ie  k la s z to r ó w  rnmnństiAfi n u a  I z  d w ó c h  c.złonfeAw u i ___■ p  ,  y ^ I u c z ę s z c z a c  m e  nijuż daje deprymujący skutek wytoczenia rusofil 
skiej propagandy przed forum sądowe. X. Ka

swoich coś miał, nie zapominaj nie gwelfowie, nie ogłoszenie dogmatu o nieomyl-1 lim WPł*flvłpf 7 07rtaln»Vł 1 Ann u a I VI  1 _ , m -m .i - p r w ! f , ° 8PrT - e k!asztorbw rumuńskich, o któ- z dwóch członków złożoną, która ma bezzwłccz I aczęszczaó n|e a a  uniwersytet z czeskim, lecz na|ności, które rzekomo^wytworzyło^odmienny /tosu*- 
-I G a robl  pos^ py- | DIe ,ndać. si§ do Wiednia i tam odpowiednie kroki f c n T ^  * niemieckim językiem wykłado- nek pomiędzy państwem a kościołem, nie zasada

Afiv toJao j  /, , l? e P a liw o  w swej wszechwładzy ma prawo za-
a h / ^  fnTO , l , i  P a i  x /:C ^ a y.’ 2a którjł m o-jkreślania kościołowi samowolnie granic, nie to

„Spój nia “ zwołał I k o b ^ f i b L Y ^ ' t r a S i r i ^ j 6^ 2? ^ ^ 0^  ’ Ja ws2y8,tko doprowadziło do walki kultumej’: bynaj° 
?ptem z d. 4 lute-1 nalizm i0,.„ e ,te[az).Jakioby konstytucyo-1 m m ej. my to byliśmy wszystkiemu winni i z na-

niej T komuż-to właściwie chcą takiemi motywami 

Dla swojej obrony potrzebuje
lecz krok wypływający z obrażonej czci obywa- ?lna Tsp(?sobb wywierają prawdziwą siłę atrakcyj- z  radością powitał stan rękodzielniczy ten nier-1 zecbef  właśuie. na rzecz tej rezolucyi odstąpić od zamydlić oczy? 
t- skiej. Hr. de la Scala, jako obywatel kraiu i ą ' więc nadzieja, że rezultat materyalny W8zy dowód troskliwości Wysokiem) W vdźiałn  f'T01 zwyczajów. Izba wyższa nigdy nie uchwa- Moi panowie!
ja k° oficer, słusznie do żywego uczuł się tem do PS nad2°ny na k°rzy ść ofmv nieszczęść warszaw- krajowego o jego sprawy, żywiąc nfdzieję iż na 1 rezolucyJ '. a. chociaż ktoś cza8em wpadł na rząd władz dyskrecyonalnych pWecTwYolsWmlzlel 
tknięty że nazwisko jego splątane zostało z ma f  f t k]eg0 .towarzyszenia „Ogniska- podstawie uchwalonych przez ankiete wskazówek I WD,e81e«ia rezolucyi, Izba wyższa dla te- nicom. -  Wielkie pod względem nauki, bogactwa
D ^ b r i a S o ^  .Nau“ ow,cza) PP- p ł°szczańskiego, nie]Szf  ł  16 rzędu najPomyśł tei!ż? w ydział krajowy zajmie się odtąd czynnie d z i e w a m i  * ) rezolucya, odrzucała ją. Spo wojska, tak potężne państwo niemieckie potrzebuje
Dobrjańskiego i t. d. (mejszycb. opieką nad rozwojem przemysłu rękodzielniczego Lfi t Wy 1 dz,ś “ Ł ’ ’ ’ ’ *niejszycb.

|w  kraju.
Gdy zaś obecnie ważą się losy przemysłu ręko

gdy on sam na takiej elekcyi nie mógł przyjąć 
wyboru. Rozważni przywódcy uspokoili panów bra 
ci, że co się odwlecze, to nie uciecze, że za mie 
siąc zbierze się formalny i niby legalny sejm ele 
kcyjny w mmście koronacyjnem Szekesfejerwarze 
gdzie będą mogli z całym narodem zamanifesto 
wać swoje uczucia patryotyczne jednomyślnym wy­
borem siedmiogrodzkiego wojewody.

W ciągu owych dni pamiętnych, w których na 
długie lata rozstrzygały się losy W ęgier, stanął 
przed Zapolyą w Tokaju — „czarny mąż,“ Iwan. 
i!6/, Pj Zyp?m,ina  ̂ S°  sobie może dumny wojewoda 

choć do niedawna jeszcze czarny Iwan żył na je­
go chlebie, czyszcząc pokornie w stajni pańskiej 
wierzchowce. Czyliż jednak taki magnat węgierski, 
otoczony zawsze rojem dworskiej służby, może ka­
żdego ze swoich ludzi znać i zapamiętać? Znany 
był za to dobrze Iwan w izbie czeladnej na dwo­
rze wojewody bo kto się raz z nim spotkał, na 
długo mu utkwiła w pamięci dziwaczna postać 

czarnego człowieka." Średniego był wzrostu; smu­
kły, o wyrazistych rysach t w a r ^  którym /y d a -
: y f r I l a o « nada7 ał pi§tno energii i przedsiębior­

czości; śniada płeć w brunatną prawie przechodzi­
ła barwę; prawe oko miał ś lepej stąd, od powieki 
aż do stopy, ciągnęła się szeroka, czarna pręga 
której też „czarny człowiek" zawdzięczał swói 
przydomek. Prawie na stajennego pachołka był 
taki dziwotwór, do pokojów więc nie zazierał, prze-

wmesienia rezolucyi, Izba wyższa dla te-1nicom. — Wielkie pod względem nauki, bogactwa.
. k potężne państwo niemieckie potrzebuje

. „ * . > nie odstąpi w obec uciemiężonych, zubożałych, bezbronnych
od tego zwyczaju. |p ołaków obrony! N^ ;panowiye) ’zdaniem y o:

jem jest, to złe sumienie, duch Banka, nie dający 
im zasnąć i ponowny dowód na prawdę słów

rozmówić swoim rodzinnem, słowiańskiem narze­
czem.

Nikt nie byłby odgadł w owych czasach, co je­
szcze kiedyś będzie z „czarnego człowieka;" kto 
z mm wówczas z jednej misy jadał, byłby móg 
przysiądz, że Iwan doczeka się spokojnej śmierci 
na usługach stajennych, jeśli go kiedy za jaki wy-
służby116 Wycbłoszeze masztalerz i nie wypędzi ze

h ogólnego popłochu, wylękłe rzesze z okolic, Ui 
które padł cios tureckiego pochodu, tłumy przy 
błędów z za dalekiego Dunaju, z ziem ujarzmio­
nych dawno przez Sułtana, gdzie już od wieku 
na wieżach minaretów błyszczał półksiężyc. Była 
w tej czerni moc wołoskiego pospólstwa zabłąka 
mę w jej rzeszach czasami jaki Węgier ale ją
S to &  różaoJ>zycznych tłu

Tak by|° aż do bitwy mohackiej. Ale w czasie K l S ?  ®ffb°_wieJ _ Bałgarzy- dak

zaczęło być o nim głośno w c ą & c h W ę g ^ Z .  S

wojennym, wśród ogólnego zamętu T  niepokoju Si!  CZCrÓ P°d hasłem ^
znikł nagle Iwan z dwora wojewody i wkrótee “  krz^ o w e j wojny z Turkami
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kto inny To znamię tajemnicze, ta czarna’pręga 
a y Ai . an,owl właśnie za narzędzie, Nic silniej

kiej na czele mnogich tłumów chłopskiej czerYi, f z c d ł T w ° j f j  betmaa2 w7 ' 
uzbrojonej ladajako, ale strasznej liczbą, bo cze-

nazwanoby 'kozactwem; Węgrom l i a w a t o ^ d  t ™ ™ *  ^
n P , 7 . V n i Q  u r i r i m n  n i n J n _   • 1 ,  ,  .  .  J T
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waua. Na porohach dmeprowych zbieraninę'tobą
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i . r r .  r 1' paouuxciv uajemny z aworu
go kto mógł się dorwać, choćb^liehego '’żelaziwa Do°siadać Tfin'■e8° ‘ ^ usiał snać nie. mało sprytu 
ub prostej pałki ,1 stawał pod wodzą Czaraego me umiała się poznać cze-
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oczyma widmo niedawnej wojny chłopskiej, krwa-

gim p o g r o m i e \ U a ^ ™  S t a  ®  J a S  B o i  T°- “° ^  »d
się pod buławę Iwana motłoch wszelakiego rod zi yŁ. ~  rozległa się wieść dziwaczna

an uzyczyi potęgi swego ramienia, aby zgniótł | stępami dalekich przybyszów, którzy pragnęli pod

na miazgę niewiernych, bo już się ich losy spe 
i y- owa plaga, straszna chrześcian, narzędzie 
kary boskiej za ludzkie grzechy, zetrze się na 
proch pod stopą „Czaraego Męża". I nie dość te 
go. Z ust do ust przechodziły wieści, że tajemni 
czy ten człowiek, to potomek dawnych władców 
serbskich czy bułgarskich, owych mężnych obroń­
ców Chrystusowej wiary, których przed wiekiem 
wytępił oręż turecki, to krwi ich i sławy mścicie 
zwiastuje nowe życie szerokiej Słowiańszczyżnie 
za Dunajem, przez Turków ujarzmionej sromotnie. 
Może to w jego żyłach płynie krew króla Marka, 
o którym za wodami Dunaju każde dziecko śpie­
wa takie pieśni prześliczne, tego Marka, co mie­
czem swoim w skałach odwiecznych rąbał szcze­
lny, aby niemi prześliznąć się z wiernych dru­

hów zastępem, co olbrzymiemi granitów łomami 
rzucał z miejsca na miejsce jak  zabawką dzie- 
;mną, tego Marka, co w pieśni ludowej tysiące 
rrwawych bitew wygrał, [zawsze zwycięzca, sła- 

wny bohater, serbskiego i bułgarskiego narodu 
chluba i ozdoba. Iwanowi dał Pan także moc cu­
dotwórczą, wybierając go sobie za narzędzie do 
joskromienia niewiernych: i z szybkością niepo- 
lamowaną, coraz fantastyczniejsze przybierając 
ształty, szły w świat szeroki opowiadania o cu- 
ach , przez tego proroka nowego zdziałanych. 

Jość było, jeśli te wieści dotarły za Dunaj, a

rozkazami jego zwyciężać lub ginąć. I tak nie 
minęło kilka tygodni, a Czarny Iwan stał się po­
tęgą i w czasach bezkrólewia musiał się z nim 
liczyć każdy kandydat do korony świętego* Szcze­
pana.

Nie dziw więc. że Zapolya powołał go do sie­
bie; trudniej pojąć, że Iwan stawił się w Tokaju 
na rozkaz dawnego pana. Na dzielnym przybył 
rumaku ten pachołek niegdyś stajenny, który lat 
tyle ciężko pracował, cudzych doglądając koni. 
Dziesięciu tylko zbrojnych mu towarzyszyło; cała 
czerń pozostała bez wodza, czekając spokojnie je­
go powrotu. Iwan zgiął przed wojewodą kolano, 
dłoń sw ję w jego złożył dłoni i przysiągł po 
trzykroć na wszystko, co święte, że wiernie be 
dzie mu służył, „a tam stać bę lzie, gdzie Dostoj­
ność Jego rozkaże".

Odetchnął Zapolya, gdy ujrzał klęczącego Iwa- 
la przed sobą, uradowany obdarzył go sowicie i 
tazał mu iść za Cisę, nad brzegi Maroszu do 

opustoszałej po tureckim na-ziemi
padzie

(Ciąg dalszy nastąpi). 

S t a n is ł a w ? S m o l k a .
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Schillera o klątwie złego czynu. (W ie lka  pra ­
wda).

Więc, panowie, wyrozumie każdy zaciekawienie 
nasze względem motywów, jakie pan minister 
przytoczy. I róż usłyszeliśmy? Trzy punkta przy­
toczył pan m inister: Nadzieja i widoki Polaków 
na przywrócenie granic z roku 1772 — polskie 
agitaeye —  udział księży w życiu narodowem 
i przy wyborach. Wszystkie te trzy punkta daw- 

]no są nam już znane. Już ks. Bismark w 
czasie; gdy przyszła pod rozprawy ustawa o 
dozorze szkolnym, zrobił nam zarzut z zamysłów 
przywrócenia Polski. Mości panowie, czas byłbv, 
abyśmy pod tym względem porozumieli się. Ja­
to wtedy (^powiadałem, a i dzisiaj nie mogę nic 
innego powiedzieć, bo to, co wtedy powiedziałem 
powiedziałem nie w mojem tylko imieniu, lecz 
w imienin także mych rodaków a poparty przez 
cały naród. Powtarzam raz jeszcze, mam nadzieje 
ze poraź ostatni zmuszonym będę powtórzyć. Po­
wiedziałem wtedy:

„Drugim i to bardzo ważnym punktem jest przy­
wrócenie Polski. Mości panowie, nie zapieraliśmy 
się tego i nie zapieramy się, że należymy do pań­
stwowego związku pruskiego i że jesteśmy pod­
danymi pruskimi, ale że przysługują nam przy- 
tem nieprzedawnione i przyrodzone prawa zagwaran­
towane nam prócz tego przez traktaty i obietnice 
królewskie, aby być i pozostać Polakami. Przy­
wrócenie Polski jest sprawą, o której przemyśli- 
waH — był czas taki — same mocarstwa, był 
inny czas, w którym mężowie niemieccy uznali 
to za obowiązek Niemiec, ażeby brać udział w 
przywróceniu Polski; wielu mężów stanu ,i to m ę­
żów wielkich, uważało sprawę tę jako nakazaną 
przez mądrość polityczną a może nawet politycz­
ną konieczność; i dziś jest jeszcze wielu mężów 
niemieckich, może nawet w tej wysokiej Izbie, 
którzy przywrócenie Polski uważają za porżądane 
albo przynajmniej za leżące w interesie Niemiec. 
Jeśli my więc myśli o możności takiego przywró 
cenią nie chcemy się z górą wyrzekać, to zbrodni 
nie mogę się dopatrzyć, któraby miała wzywać 
do tych środków odpornych. Zresztą, panowie, 
istnieje potęga wyższa, która roztrzyga o losach 
i przyszłości narodów; dozwólcie przeto i nam 
zdać tę sprawę na nią bez przesadzenia jej z 

i  naszej strony.1' ‘ ~ '*
Cóż możecie temu oświadczeniu zarzucić? Na­

wet od stołu ministrów nie da się temu zaprze­
czyć. Od kiedyż-to i u którego narodu cywilizo­
wanego służą nadzieje i życzenia za upozorowanie 
środków wyjątkowych przeciw całym dzielnicom 
kraju? Czybyście nie mogłi w takim razie pod 
tę samą kategoryę podciągnąć tajemnych życzeń 
serca w modlitwie do Boga-!

Sam p. minister oświadczył wczoraj ,i to było 
jedynie prawdziwem, że u nas „nie istnieje za­
miar i dążność, ażeby w sposób burzliwy a nawet 
napiętnowany zdradą kraju zagrażać istnieniu 
państwa11. Więc, mości panowie, cóż pozostaje? 
Nie fakta, nie czyny, lecz uczucia mają podlegać 
karze! A przecie te uczucia nie mogą być tak 
groźne bezpieczeństwu państwa! Toż śpiew „Jesz­
cze Polska nie zginęła" wygrywano Polakom pod 
Dttppel, pod Nachodem. a nawet jeszcze w ostat­
niej wojnie francuskiej. (Słuchajcie!)

Ale po wypowiedzeniu na wstępie, że nie ma­
my zamiaru wstrząsać istnieniem państwa, dodaje 
p. minister w dalszym przebiegu: „Ale pod wzglę­
dem finansowym, intelektualnym i moralnym przy­
sposabiają się na ewentualności, któreby dla ich 
ojczyzny przydarzyć się mogły."

Więc przedewszystkiem, mości panowie, czy 
tam  nie ma być wolnem rozwijać się pod wzglę­
dem finansowym, intelektualnym i moralnym?

_ A cóż znaczą owe „ewentualności" ? Czyż wie­
cie, panowie, na pewno, ażali książę Bismark sam 
z swej strony nie sprowadzi kiedyś takiej ewen­
tualności, czy stosunki same nie zmuszą go kie­
dy do tego? Mości panowie! przypomnijcie sobie 
rok 1866, przywiedźcie sobie na pamięć ową pro- 
klamacyę księcia Bismarka do narodu czeskiego, 
przypomnijcie sobie legion węgierski! Kilka lat 
wcześniej niktby t°mu nie był wierzył, że pruski 
prezes ministrów wystosuje do narodu, należącego 
do związku państwa, z którem prowadzi wojnę, 
ta t % proklamacyę, albo że poddanych tego samego 
pam  ^a zbierać będzie w legion przeciw temuż 
państwu. (Bardzo dobrze z  ław  centrum).

Mości panowie! P. minister wyznań powiedział 
wam dalej, że nie macie sądu waszego wytwarzać 
wedle występowania polskich posłów, których ma­
cie przed sobą, i wypowiedział nam komplement 
z powodu waszej uprzejmości. (Wosołość).

Gdybyśmy nie byli prawdziwymi przedstawicie­
lami prawdziwych przekonań narodu, gdybyśmy 
jego zapatrywań nie przedstawiali jasno, zaprawdę 
nie wybierano-by nas ponownie. W naszej soli­
darności w tej tutaj Izbie i w solidarności naszej 
z narodem spoczywa siła nasza i prawo do pod­
noszenia tutaj głosu naszego i do poszanowania 
dlań.

Ale, powiada minister wyznań, że przed nieda­
wnym czasem powiedział poseł polski w parla­
mencie, iż reprezentuje tylko naród polski. Mości 
panowie gdzież, tu jest zbrodnia? Toż należność 
naszą do państwa pruskiego przyznaliśmy, ale Pru­
sy są utworem państwowym, Niemcy natomiast są 
całością opartą na podstawie narodowej. A teraz, 
panowie, przytoczę po raz ostatni ustęp z mowy 
dawniejszej, (żeby i tutaj stało się jasnem pomię­
dzy nami a wami. W tej samej mowie i na tern 
samem posiedzeniu powiedziałem wtedy o wciele­
niu nas do Niemiec, co następuje:

Zaprotestowaliśmy przeciw wcieleniu nas do 
Niemiec i nie zaprzestaniemy protestu, nie z wro­
giego usposobienia przeciw żywiołowi niemieckie­
mu, nie z niechęci przeciw niemieckiej jedności, 
nie, panowie, witamy wszelki rozwój narodowy 
z radością: ale protestujemy z tego powodu, po­
nieważ nie uważamy za sprawiedliwe, ażeby do 
państwa ustanowionego na podstawie narodowej 
wcielać narodowość obcą; my też według całej na­
szej przeszłości nie jesteśmy w możności czuć po 
niemiecku, nie możemy też posiadać zrozumienia 
dla niemieckiego trybu życia, które byłoby potrze 
bnem , aby przy narodowem rozwoju Niemiec 
wspólnie radzić i działać na podstawie niemieckiej. 
Ten jest powód, i mniemam, panowie, że samych 
Niemców musiałoby to obrażać, gdyby żywioł ob­
cy miał czynny udział wziąć w ich rozwoju na­
rodowym".

Mości panowie, przejęliście nas na rtfoey tra­
ktatów- a Prusy wstąpiły i mogły tylko wstąpić 
do cesarstwa niemieckiego z wszystkiemi swemi 
zobowiązaniami prawa publicznego. Otóż długo 
przedtem należały Prusy do niemieckiego związku, 
polskie zaś częśei kraju nie należały na mocy 
zagwarantowanego im przez traktaty wyjątkowego 
Stanowiska do związku niemieckiego.

Drugi punkt mowy pana ministra wyznań orze­
kał: „zorganizowano dążności i żywe agitaeye", a 
przytem powiedział p. minister, że „począwszy od 
stowarzyszeń oświaty i naukowych aż do stowa­
rzyszeń rolniczych i kasynów nie ma ani jednego 
stowarzyszenia, któreby nie było zajęte w zupeł­
ności polską agitacyą".

Cóż tedy, mości panowie, jest naszą agitacyą? 
Nic innego, jak że, skoro wypełniamy nasze obo­
wiązki poddanych, skoro opłacamy podatek, sko­
ro krew naszą za państwo przelewamy, chcemy 
także brać udział w ustawach i prawach* w pań­
stwie istniejących. Czegóż Polacy wogóle żądają? 
Aby pozostać Polakami, aby módz pozostać tern 
czem Bóg ich stworzył, i aby wobec nich dopeł­
niano warunków, pod jakieini ich wcielono, i aby 
przyrzeczeń królewskich dotrzymywano.

Czy się tak dzieje — was samych wzywam na 
świadków! Je s tjjo  w samej rzeczy tak trudno 
rządzić się sprawiedliwością? Próbujcie tego choć 
raz ,a  skargi nasze zamilkną. Ale jeśli prawa na­
sze przyrodzone podlegają pogwałceniu, jeśli sło­
wo królewskie bywa przekręcane, jeśli traktaty i 
gwaraneye doznają uszczerbku, jeśli jedno prawo 
po drugiem w drodze prawodawstwa bywa nam wy­
dzierane, jeśli wobec nas mają panować samowo­
la i ustawy wyjątkowe, czyż milczeć mamy ! Pano­
wie, robak się wije, gdy go depcą, a człowiek, 
stworzony na podobieństwo Boga, z duszą nie­
śmiertelną, obdarzony duchem i rozumem — nie 
miałżeby protestować przeciw temu, nie miałźeby 
bronić się przeciw bezprawiu? Niedawno temu wi­
dzieliśmy, jak  ks. Bismark w parlamencie z obu­
rzeniem protestował przeciw wyimaginowanemu 
zarzutowi tchórzostwa i w jaki sposób przeciw te­
mu wystąpił. Jakiem więc prawem żądacie od ca­
łego narodu, aby dał przykład tchórzostwa, aby 
zapomniał o całej przeszłości, aby zrzekł się sw e­
go bytu i poddał się spokojnie wszelkiej krzyw­
dzie i wszelkiemu gwałtowi ? Większej obrazy nie 
można cisnąć w twarz narodowi.

W kurytarzu parlamentu macie obrazy wybit­
nych mężów niemieckich. Pod jednym z obrazów 
znajduje się napis: Najświętszem prawem narodu 
jest istnienie jako naród i uznanie go za taki. 
Jeśli wyrazy te w stosunku do sióbie wysoko ce­
nicie, w takim razie przyznajcie je i dla nas! 
Więcej od was nie żądamy. (Brawo).

Mości panowie! Jakie skutki wywiera na nas 
sprawiedliwość, którą do nas stosują, na to macie 
przykład w Austryi — w Galicyi; patrzeliście na 
przyjęcie Cesarza Franciszka Józefa, a żaden wy­
bieg, żadne podejrzywanie nie zdolne jest serde­
cznego tego [podejmowania w polskim kraju osłabić. 
(W ielka słuszność).\

(D alszy ciąg nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Eraków 13 lutego.

Delegat hr. Badeni wyjechał wczoraj do Wie 
dnia. Namiestnik hr. Potocki a wraz z nim delegat 
Badeni przybędą do Krakowa we czwartek.

Obrządek umieszczenia serca X. Stanisława 
Konarskiego w kościele XX. Pijarów odbył się 
dziś bardzo uroczyście. Puszka z sercem, umieszczo­
na na właściwej podstawie, przeniesioną została 
procesjyonalnie o 10 rano z klasztoru do kościoła. 
Przy wyniesieniu serca przemówił X. rektor Sło- 
twiński, wyjaśniając, jaką drogą dostała się ta re­
likwia zakonowi Pijarów w Krakowie1 W kościele 
umieszczono puszkę z sercem na katafalku, rzęsiście 
oświeconym i zdobnym zielenią, portretem zna­
komitego reformatora systemu wychowania w Pol­
sce, tablicą pamiątkową, ofiarowaną przez p. Pika, 
tudzież wawrzynowym wieńcem z napisem: „Od a- 
kademików lwowskich, cieniom Stanisława Konar­
skiego11, który to wieniec przywiozła umyślna de- 
putacya akademików ze Lwowa. Nastąpiła msza ś. 
żałobna, odśpiewana przez X. Centa w asystencyi 
dwóch alumnów z zakonu Dominikanów; podczas 
mszy chór śpiewaków katedralnych pod przewodem 
p. Rychlinga wykonał piękną mszę żałobną. Po mszy 
X. Chromecki* pijar miał wymowną naukę o życiu 
i zasługach Konarskiego, z których zalecał bra ć 
wzór dzisiejszemu społeczeństwu i młodzieży. W mo­
wie swej rozwijał kaznodzieja poglądy historyczne 
i polityczne na znakomitą działalność wielkiego re­
formatora szkół i politycznego pisarza. Odprawiono 
nareszcie kondukt przy katafalku, po którym serce 
umieszczono po prawej stronie presbiteryum w ni­
szy, zamkniętej ładnemi drzwiami bronzowemi i o- 
zdobionej biustem Konarskiego. Kościół był prze­
pełniony pobożnymi, między którymi zauważano 
prezydenta miasta Dra Weigla i kilku radzców, sę­
dziwego pułkownika b. wojsk polskich p. Adolfa 
Malezewskiego, przybyłego umyślnie z Wielkopol­
ski^ i wiele innych znakomitych osób. Uczniowie 
szkół średnich krakowskich zostali uwolnieni od 
lekcyj z zaleceniem władzy, aby się udali na nabo­
żeństwo, było więc bardzo dużo w kościele i mło­
dzieży szkolnej.

— Hr. Stanisław Konarski, jak się dowiadujemy, 
przesłał z okoliczności obrzędu pochowania serca 
X. Stanisława Konarskiego w kościele O. O. Pija­
rów w Krakowie, na ręce X. rektora Słotwińskie- 
go pięćset złr. celem umieszczenia w kościele 0 0 .  
Pijarów tablicy pamiątkowej dla uczczenia pamięci 
wielkiego reformatora.

—  Wczoraj um arł W mieście naszem Dr Fran­
ciszek B u l i k o w s k i ,  lekarz niegdyś bardzo wzię­
ty nie tylko dla swoich zdolności, ale również dla 
wielkiej słodyczy charakteru i tych zalet, które le­
karza czynią przyjacielem domu i powiernikiem nie- 
tylko fizycznych a!e i moralnych dolegliwości. Dr 
Bulikowski już przed pół wiekiem pełnił obowiązki 
lekarskie w szeregach wojsk polskich i otrzymał 
był krzyż wojskowy virtuti m ilitari; był następnie 
prymaryuszem szpitala św. Łazarza w Krakowie. 
Obywatelskim swoim obowiązkom czynił zadosyć 
jako radca Arcybractwa banku pobożnego, żył lat 
77. Jeden tylko syn jego pozostał przy życiu i jest 
lekarzem we Lwowie.

— Bal akademicki na dochód Towarzystwa bra­
tniej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego 
odbył się w sali hotelu Saskiego w sobotę, z odpo­
wiednią swej wieloletniej tradycyi świetnością, tak 
pod względem zewnętrznej wystawy, jak uroczego 
grona danserek i pięknych strojów, a jeżeli jaka 
pomiędzy nim a balami lat przeszłych zachodziła 
różnica, to tylko co do liczby uczestników. Niezwy­
kły ruch karnawału, uderzający tern śpieszniejszem 
tętnem im bliższym jest końca, 'ozdziela chciwą za­
bawy publiczność, która ma równocześnie więcej za­
baw do wyboru, i sprawia, że sale balowe mniej 
bywają przepełniane, niż to bywało lat przeszłych. 
Tego samego wieczora, kiedy się odbywał bal aka­
demicki, był także bal w kasynie przy plantacyach. 
Pomimo, że sala hotelu Saskiego nie była tak peł­

ną, jak się tego spodziewać było można, niewątpi- 
my, że dochód niewiele na tern ucierpi, niektóre 
bowiem osoby, które wzięty bilety, nieprzybyły na 
bal, a inne nadsyłały naddatki. Bal  ̂rozpoczął po­
lonezem rektor uniwersytetu, jako jego reprezen­
tant, prof. Dr Kuczyński z ks. Marceliną Czartory­
ską , a w następnej parze sżedł prezydent miasta 
Dr W eigel z ks. Michałową Radziwilłową. Do ka­
dryla stanęło 42 par, do mazura podzielonego fla 
dwa koła, z których jednemu przewodził hr. An­
drzej Potocki, drugiemu p. Kirchmajer, 46 par. Za­
bawa szła tak ochoczo jak gdyby się dopiero roz­
począł karnawał,i trwała do godziny 4 zrana.

— Ostatni bal w tym karnaw ale na dochód 
szpitala św. Ludwika, zostająsego pod opieką ks. 
Marceliny Czartoryskiej, odbędzie się w sali Su­
kiennic w poniedziałek (d. 20 b. m.). Bale lat 
przeszłych dawaile na ten cel pożyteczny i powsze­
chna cześć dla dostojnej protektorki gromadziły 
zwykle licznych uczestników, nie można przeto wą­
tpić że i tegoroczny nie zawiedzie oczekiwań.

—  Ślizgawka ściąga temi dniami tłumy gości 
tem liczniejsze, im dłużej jej lubownicy pozbawieni 
byli tej przyjemności, dzięki zbyt łagodnej zimie. 
W sobotę przy odgłosie muzyki* odbyła się próba 
tańców salonowych na lodzie, mających być główną 
ozdobą przyszłego festynu lodowego. Wczoraj zno­
wu grała na lodzie muzyka i było mnostwo osób i 
ślizgających się i przypatrujących. Spodziewać się 
należy że festyn, który się odbędzie w przyszłą nie­
dzielę, a który zarząd ślizgawki, jak słyszeliśmy, ma 
urozmaicić wielu nowemi pomysłami, powiedzie się 
jak najzupełniej.

—  Dochód ogólny, jak nam donosi p. Zygmunt 
C i e s z k o w s k i ,  który się urządzeniem Poranku zaj­
mował, wynosi około siedmiu set złr. która,to su­
ma po potrąceniu kosztów złożoną będzie w kasie 
oszczędności.

—  Do pożaru w Ringteatrze. D. Ztg  pisze: Kor 
misaryaty dzielnic wiedeńskich, którym powierzono 
dokładne sprawdzenie szczegółów o osobach, zapi­
sanych na liście ofiar katastrofy z d. 8 grudnia, u- 
kończyły już tę czynność i w najbliższych dniach 
ogłoszona będzie przez dyrekcyę policyi zrektyfiko- 
wana już ostatecznie lista tych ofiar, których liczba 
wynosić ma 385, podczas gdy rozpoznano tylko 
około 300 zwłok. Śledztwo sądowe dla wykrycia 
przyczyny i winnych owej strasznej katastrofy, jest 
już prawie całkiem ukończone. Prokuratorya wypra­
cowuje właśnie akt oskarżenia. Na ławie oskarżo­
nych zasiędą: radca policyjny Antoni Landsteiner, 
Dr Juliusz Newald, były burmistrz wiedeński, inży­
nier budownictwa miejskiego Adolf Wilhelm, dyre­
ktor Franciszek Jauner, inspektor maszyn teatral­
nych Nitsche, oficer straży pożarnej H eer, zawia­
dowca gmachu Breithofer i robotnik teatru (leh- 
ringer.

— W  poselstwie austryackim w Berlinie dany 
był w sobotę bal, na którym znajdowali się: Cesarz 
Wilhelm z Cesarzową, królewicz z żoną, kilku ksią­
żąt pruskich, żona ks. Bismarka, ministrowie, posło­
wie zagraniczni i oficerowie pułku imienia cesarza 
Franciszka Józefa. Cesarz Wilhelm był w mundu­
rze austryaokim.

—  Stosowna przestroga. Na kurtynie teatru 
w Rouen od kilku dni umieszczony jest napis, du- 
żemi literami wykonany na płótnie, następującej 
osnowy: „W razie ognia w teatrze największe nie­
bezpieczeństwo zagraża publiczności z powodu dzi­
kiego popłochu i natłoku u wyjść. Wieloletnie do­
świadczenia dowiodły, że teatr nasz po każdem 
przedstawieniu opróżniony bywa najwyżej w ciągu 
siedmiu minut. Nawet więc w razie wybuchu po­
żaru, każdy z widzów miałby dość czasu, ażeby spo­
kojnie wyjść z sali."

Teatr krakowski przy ul. Wolskiej.
Repertoar tygodniowy.

W e w t o r e k  14go: Rodzina , dramat w 5 aktach 
J. I. Kraszewskiego i K. Zalewskiego. Po raz 2gi.

W e c z w a r t e k  16go: Rozbitki, kom. w 4 akt. 
J. Blizińskiego.

W s o b o t ę  18go: Żołnierz królowej Madaga­
skaru St. Dobrzańskiego.

W n i e d z i e l ę  19go: Forucznikfiołkowy, kom. 
w 4 aktach, tłum. J. Zajączkowskiego. Po raz pier­
wszy. Benefis Wilhelminy Baumann.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Suki e nni c ac h  otwarta codziennie od godz. 
llej ao 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

— Gabinet  a r c h e o l o g i c z n y  uni wersyt e t u  Ja 
gi e ł l ońs k i e go  (Collegium rnajus) zwidzać można eo- 
Iziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie oa g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—  Dnia l i g o  lutego pochmurno; termometr od 
—5 0 doszedł do -f 2'5 C. Dnia 12 piękna pogoda; 
term. od — 5‘0 doszedł do + 4 -8 C. Barometr idzie 
w górę; o godz. 7ej rano d. 13go stan jego był 
753 8 millim., term. — 5’8 C. — Wiatr północny.

— We wtorek 14go lutego: Ś. Walentego k. m.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.
Teatr.

Rodzina, dramat w 5-iu aktach pp. J. I. Kra­
szewskiego i K. Zalewskiego (benefis p. H o f f m a n -  

n o w e j ) .
(K. S..M ) Żadna już odda w na sztuka nie wywo­

łała takiego przed przedstawieniem ogólnego za­
jęcia jak  Rodzina. Fakt to zrozumiały i łatwy do 
pojęcia. Sztuka oryginalna, polska i do tego napi­
sana przez Kraszewskiego i K. Zalewskiego. Te 
dwa nazwiska złączone razem na afiszu wystar­
czyły, aby usprawiedliwić ten żywy interes. Zna­
komity twórca i patryarcha polskiej powieści z je ­
dnej strony, z drugiej utalentowany dziennikarz i 
doświadczony już autor kilku utworów scenicznych 
granych z powodzeniem. Ci panowie mogli się 
niezawodnie pomylić, ale nie mogli z siebie wy­
dać coś pospolitego i zupełnie zwykłego. T ak ro­
zumowała publiczność i słusznie, bo sobotnie przed­
stawienie Rodziny  na dochód pani Hoffmann, od­
powiedziało pod wieloma względami jej oczekiwa­
niom. Licznie zgromadzona, przepełniająca od góry 
do dołu improwizowany teatr publiczność, ujrzała 
bowiem utwór nie pozbawiony zupełnie błędów 
i usterek, ale utwór poważnego bardzo zakroju i 
szlachetnej tendencyi, zawierający kilka scen 
pierwszorzędnej piękności, wzorowym napisany ję ­
zykiem, a* utwór w każdym razie nie banalny, 
nie tuzinkowy i nie codzienny!

Wobec autorów tej miarjr co pp. Kraszewski i 
Zalewski, ukrywanie lub zmniejszanie błędów sztuki

byłoby śmiesznością lub lekceważeniem; właśnie 
najgłębsza cześć, którą żywimy dla sędziwego ju ­
bilata, owa prawdziwa sympatya dla pięknego ta­
lentu autora komedyi Przed ślubem, nakazują nam 
wypowiedzieć nasze zdanie z całą otwartością i 
sumiennością zarazem.

Rozpatrzmy się w budowie sztuk i, w tem , co 
Francuzi n a z y w ją  technicznie la char pent e de la 
piłce. Przedewszystkiem jakiż jest fundament o- 
wej budowy? Pani Kowerska (p. Hoffmannowa), 
będąc jeszcze 18-lettrą panienką, zakochała się 
w swoim sąsiedzie panu Armandzie Szelkiewiczu 
(Szymański). Oboje byli wolni, młodzi, piękni, cóż 
więc dziwnego, że pokochali się calem sercem 
On przychodził wieczór, aby wśród pięknej księ 
życowej nocy pomówić z nią o miłości, gdy zaś 
przyjść niemógł, ona pisywała do niego listy. Mał­
żeństwo wkrótce miało uwieńczyć ten czysty, nie­
winny stosunek. Los jednak inaczej zrządził. Po­
łożenie jej majątkowe było w najgorszym stan e, 
sędziwa zaś i chora matka niezdolna do zajęcia 
się interesami; on również nieposiadał majątku 
Trafi! się bogaty choć stary „epuzer," matka wy­
magała ofiary i biedne dziewczę poświęciło się, 
pożegnała listownie Armanda, a ze łzą w oku i 
tęsknotą w sercu poszła z Kowerskim do ołtarza.

Oto jest podstawa, na której autorowie oparli 
swą sztukę. Takie premissa. Zobaczymy jakie 
z nich wysnuli wnioski ? Pożycie państwa Kower- 
skich nie było szczęśliwe, mąż starszy od lat k il­
kunastu nie mógł zadowolić młodej żony, która 
jednak otaczała go opieką i pieczołowitością. 
Urodziło im się dwoje dzieci, Stefan (Żelazowski) 
i Henryka (panna Pysznik), którzy rzucili pro­
mień światła na ten dom smutku. Stefan przyszedł­
szy do lat młodzieńczych, uczył się w Zurich, 
wśród tego jego ojciec umarł nagle, syn już nie 
zastał go przy życiu. Coraz smutniej bywało w do­
mu pani Kowerskiej. To też znękaną i przybitą bo­
leścią, choć zawsze jeszcze piękną i o szlachetnych 
rysach, w skromnem ale eleganckiem czarnem stro­
ju, widzimy ją  w 1 akcie przybwyająeą wraz z dzieć­
mi na majówkę do sąsiadów pp. Ręczalskich (p. 
Wolska i p. Werner), gdzie autorowie zgromadzili 
wszystkie działające osoby sztuki. Prócz gospodar­
stwa i ich rodziny [składającej się z dwóch ślicznych, 
hożych córek Teresy (panna Stachowicz) i Ja ­
dwigi (pana Żelezińska) i syna Michała (Zapało- 
wicz) widzimy tam także Telesfora (Feliksiewicz), 
starego kawalera, Stanisława Wolskiego (Ignatow- 
ski) a wreszcie pp. Szelkiewiczów ojca i syna 
Edward (Frenkel), Na tej majówce po raz pier­
wszy spotykają się znowu po latach 30-tu pani 
Kowerska i Szelkiewicz. Szczęśliwie traktowane 
jest owo spotkanie. Publiczność, która natural­
nie nie wie o niczem, czuje od razu , że między 
panią Kowerską a Szelkiewiczem, rozegra się ja ­
kaś straszna partya, że około nich skupiać się 
będzie cała akcya sztuki.

W kilku słowach można streścić przebieg sztuki, 
która właściwie jest rozwiązaniem jednej i tej sa­
mej sytuacyi mającej dwa motywa. Wszystko inne 
służy jej tylko za ramy, są to akcesorya, rzeczy 
uboczne. Położenie jest więc następującem. P. Szel­
kiewicz straciwszy na hulance ogromny majątek, 
który odziedziczył po żonie, został sam z godnym 
siebie synalkiem. Grozi im zupełna ruina, trzeba 
się więc ratować. Szelkiewicz ujrzawszy posażną 
pani Kowerskiej córkę, ułożył sobie cały plan, po­
legający mianowicie na ożenieniu z nią syna. E d ­
ward, który swój czas przepędza między bu­
telką a pięknościami podejrzanej cnoty, nie jest 
partyą odpowiednią dla uroczej i wykwintnie wy­
chowanej Henryki. Ale na to jest rada. Szelkie­
wicz ma broń, która zmusi panią Kowerską do 
oddania mu ręki córki, a tą bronią są jej własne 
listy, pisane do niego kiedy jeszcze była panną. 
Uzbrojony w nie przybywa Szelkiewicz do nie­
szczęśliwej swojej ofiary, aby jej uczynić swe nie­
cne propozycye: albo odda mu córkę, albo czeka 
ją  hańba! Tu jednak pomylili się autorowie. W ta- 
kiem bowiem położeniu jest trzecie wyjście, dale­
ko prostsze, naturalniejsze i odpowiedniejsze; i 
właśnie istnienie tego trzeciego czyni całą tę sy- 
tuacye psychologicznie f a ł s z y w ą ;  bo czyż mo­
żna przypuścić, aby niewinne listy pisane przez 
młodziutką pannę w najlepszym zamiarze i w naj­
lepszej wierze, do tego, którego ma wkrótce uznać 
swym mężem, mogły kompromitować kobietę i po­
zbawiać ją  czci i honoru?

I cóż powinna zrobić kobieta w tem , co pani 
Kawerska położeniu, po prostu to, co zrobiłaby 
każda kobieta, na jej miejscu. Zadzwoniłaby na 
lokaja, i kazałaby wyjść podłemu natrętowi, a 
wobec syna dorosłego i przyjaciół żądałaby sama 
odczytania owych listów. Ona zaś rozpacza, czuje 
wprawdzie, że wina jej nie odpowiada karze, 
bo to głośno mówi, ale traci mimo tego odwagę 
i równowagę: córki nie da Szelkiewiczowi, ale 
ofiaruje mu pół majątku, a wreszcie rzuca mu się 
do nóg błagając o litość! Piękne te sceny (a 
zwłaszcza nadzwyczaj silna scena przekleństwa, 
podniesiona jeszcze grą w wielkim stylu) napisa­
ne są z wielkim talentem scenicznym, ale o ileż 
silniejszym i bardziej wzruszającym byłoby wra­
żenie , gdyby zachodziła rzeczyw ista, prawdzi­
wa, a nie sztuczna kolizya dramatyczna. Przy- 
jąwszy mylne założenie, trzeba przyznać wi- 
stocie, że autorowie zrobili wiele, aby nadać 
pewne prawdopodobieństwo wnioskom, które z nie­
go wyprowadzają. Niepotrzebnie pp. Kraszewski 
i Zalewski wpletli w główną akcyę następujący 
drugi motyw. Stefan, któremu opowiedziane nagłą i 
straszną śmierć ojca, przekonanym jest, że umarł 
on struty trucizną, mianowicie strychniną. Myśl ta 
okropna go dręczy i doprowadza do rozpaczy, 
tem bardziej, że nie ma on żadnej pewności i nie 
wie, kogo ma posądzać o te niesłychaną zbrodnię. 
Podejrzenie umacnia się w pewność w chwili, 
kiedy wchodząc nagle do pokoju, zastaje matkę 
u stóp Szelkiewicza! Oto winowajcy! — woła on 
w duchu, — nie chce jednak sądzić m atki, nic 
jej nie mówi, lecz wyzywa tylko na pojedynek 
Szelkiewicza. Jakto, i w takiej chw ili, kiedy cho­
dzi o życie syna, ta  matka nie odkrywa całej 
prawdy, nie mówi, że będąc panienką, kochała 
mężczyznę i pisywała do nięgo listy, któremi on 
też jej grozi! Jeżeli zaś juz w ogóle autorom 
chodziło o te motywa, to mieli oni sposobność 
do napisania rzeczyiście dramatycznej sceny mię­
dzy synem a m atką, w której stopniowo byłaby 
się odsłaniała cała prawda. Tego jednak nie u- 
czynili.

W ogóle cały ten drugi motyw ze synem jest 
niesmaczny a nawet wstrętny. Zbliżamy się do 
rozwiązania. Pani Kowerska chcąc przeszkodzić po­
jedynkowi, wyznaje nareszcie wobec całej rodziny 
Ręczalskich historyę listów. Stefanowi jednak o 
co innego idzie — o śmierć ojca — i rzuca matce 
w twarz oskarżenie. Sztuka dochodzi do punktu 
kulminacyjnego. Wkrótce jednak wszystko się roz­

jaśnia. D a w n y  przyjaciel starego Kowerskiego T e­
lesfor wykazuje Stefanowi całą my ność a zatem 
i o h y d ę  jego oskarżeń A  Szelkiewicz? Ten koń­
c z y  jako bohater „Berąuina." Przychodzi dopam  
Kowerskiej, aby uczynić amende honorable. Oddaje 
listy; ten wilk przemienia się nagle w baranka.. 
Ta metamorfoza niespodziewana i mekonsekweiu 
i na jest trzecim błędem sztuki.

W pobieżuem tem streszczeniu zwróciliśmy tyl­
ko uwagę na główne linie utworu, pomijając wie e 
drobniejszych szczegółów, z których niektóre są 
bardzo ładne. .

Ś icznym bezsprzecznie jest obrazek cełej ro« 
Iziny Ręczalskiej — tak pogodnie i wesoło od­

bijającej od ponurego tła sztuki. Główna myśl au­
torów, którą wyrażają w końcu w formie głębokiego
zdania, wypowiedzianego przez pana Ręczalskie- 
go, jest apoteoza Rodziuy  jako fortecy, której nie 
można dosyć bronić w naszem społeczeństwie. Bo 
ona jest ową granitową podstawą, na której bu­
dować musimy przyszłość i oprzeć nasze nadzieje.

Przedstawienie było doskonałe. Pani H o f f m a ­
no w a przywitana oklaskami, wieńcami między któ­
remi jeden wspaniały od wielbicielek jej talentu 
i bukietami, grała jak  wielka artystka Wybornie 
uwydatniła stronę zewnętrzną roli, i pięknie wyglą­
dała z owemi siwiejąeemi już włosami, z obliczem 
aa którem wyryła się głęboka boleść, pochodząca 
z zawiedzionych nadziei i rozwianych m arzeń, a 
strój odpowiedni dopełniał tę skończoną postać. 
W czwartym zaś akcie w scemo przekleństwa, 
artystka tak wielką siłę dramatyczną rozwinęła, 
iż formalnie porwała publiczność, która kilkakro-
tnie ją  wywołała.

Drugą ważną rolę grał p. S z y m a n s k i ^  ż wiei- 
kiem taktem i miarą prawdziwą. Nic łatwiejszego 
jak  przesadzić w podobnej roli. Uniknął tego błędu 
p. Szymański, łagodząc zbyt ostre kontury i nadto 
jaskrawy koloryt i stwarzając postać pełną prawdy.

P. Ż e 1 a z o w s k  i , jako mały niejako Hamlecik, 
niewdzięczne miał do popisu pole. Nadał on wła­
ściwe piętno odpowiednie roli. Slicznemi były 
postacie trzech panienek pełnych życia, gracyi i 
wdzięku, a przedstawione przez panny S t a- 
c h o w i c z ó w n ę ,  Ż e l e z i ń s k ą  i P y s z n i k .  
Sympatyczną tworzyli parę p. W e r n e r  i pani 
W o l s k a ,  a element komiczny znakomicie repre­
zentowali pp. F e l i k s i e w i c z  i F r e n k e l .

C z te ry  p rz e d s ta w ie n ia  te a t r a ln e  w Krako­
wie i okolicy odbyły się wczoraj. J  niech kto po­
wie, że zamknięcie gmachu teatralnego obróciło 
się na szkodę sżtuki dramatysznej w polskich A- 
tenach!! Tak jest, było wczoraj w Krakowie i 
bliskiej okolicy ni mniej ni' więcej jak  cztery wido­
wisk poświęconych Talij. W teatrze przy ulicy Wol­
skiej grano nigdy nie starzejącego się Gałganducha. 
W Sukiennicach o 3-ciej popołudniu było przed­
stawienie z którego zdajemy sprawę. Na Podgó­
rzu podróżowało po W arszawie towarzystwo pro- 
wincyonalne, które tam rozbiło swoje namioty ku 
wielkiej radości Kazimierza.

Prawdziwa jednak uroczystość artystyczna odbyła 
się w salonie ks. Mareelliny C z a r t o r y s k i e j  o 
9 '/2. Grono amatorów odegrało tam!pełną paryskie­
go dowcipu jednoaktową komedyę p. Legowoi „ha  
cigale chez les fourm isu. PrzedsFawienie to miało 
tak wyjątkową esehę doskonałości, iż zwykłe epi­
tety pochwalne, iż frazesa używane nieodmiennie 
w takich wypadkach, iż słowem grzeczności wy­
powiadane przez recenzentów amatorom byłyby 
ujmą dla tych wybornych, prawdziwych talentów, 
które uraczyły zebranych gości na małej impro­
wizowanej scenie, przedstawieniem, jakie widzieć 
tylko można w jakim  paryskim salonie, gdy wezwa­
ni są artyści Komedyi Francuskiej dla uświetnienia 
danego w nim wieczora. Prawda, doskonałe, inte­
ligentne zrozumienie każdego słowa roli, wykwin­
tna dykeya, pełne humoru oddanie charakterów, 
podkreślanie dowcipne intencyj autora przez wszy­
stkich grających, zlewało się w doskonałą całość, 
która wytworzyła przyjemną do nieopisania atmo­
sferę, pod wpływem której z najmilszem wspo­
mnieniem tego wieczoru, rozeszli się zaproszeni. 
Zwykle publiczność drży z obawy o występujących 
amatorów, tutaj przeciwnie, patrząc się na ich grę 
swobodną i wytworną, czuła, że ma do czynienia 
z mistrzami, ochotnikami sztuki dramatycznej, któ­
rzy nie jedno już odnieśli zwycięztwo i niezawo­
dnie nie jedne jeszcze zdobędą laury a zawsze 
palmę dobrego smaku na deskach scenicznych.

Dr W ładysław Szajnocha, syn ś. p. Karola Szaj­
nochy, odbył dziś o godzinie 12 wykład habilita- 
cyjny na docenta geologii i paleontologii w Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Prelegent mówił o geolo­
gicznym składzie Karpat. Żywość i łatwość wykła­
du , oraz zręczne ujęcie rozległego przedmiotu 
w ciasnych ramach jednogodzinnej prelekcyi dozwa­
lają rokować nowemu docentowi świetne powodze­
nie w zawodzie nauczycielskim, cenne bowiem pra­
ce Dra Szajnochy, ogłoszone przeważnie w pismach 
Akademii wiedeńskiej i instytutu geologicznego, 
zjednały mu już zaszczytne uznanie w świecie nau­
kowym.

Poranek  w Sukiennicach. Sezon obecny obfitu­
je w Krakowie w niespodzianki artystyczne. Wszyst­
kiemi kieruje umiejętna ręka i rozbudzony duch 
inieyatywy, który z celem artystycznym tak dosko­
nale umie łączyć i artystyczne środki, a któremu 
żaden dział sztuki nie jest obcym. Jest to dowód 
postępu życia artystycznego w Krakowie. Po ma­
larstwie i muzyce przyszła kolej na sztukę drama­
tyczną. Dla poparcia jej i zabezpieczenia kasy arty­
stów dramatycznych przed groźnemi fluktuacyami 
od ich zawodu niestety nieodłącznemi, urządzony 
wczoraj w Sukiennicach „poranek" dał nam poznać 
nietylko pełen wdzięku utwór w przepolszczonej 
jednoaktowej komedyi pani Barbier p. t. Siostrzy­
czka, ale oraz i najbardziej uroczą stronę sympa­
tycznego talentu dwóch artystek, panien Stachowi- 
czówny i Żelezińskiej. Dla obu były role jakby 
stworzone; odpowiednio wspierali je pp. Wojdało- 
wicz i Zenoni w interpretacyi sztuki, której efekt 
byłby jeszcze większym, gdyby dyalogi były szły 
w tempie cokolwiek bardziej ożywionem.

Z części muzykalnej podnosimy Schubertha Ada­
gio z waryacyami (Śmierć i dziewczyna) z kwartetu 
pośmiertnego, oddane z prawdziwem przejęciem i 
precyzyą przez połączone siły artystyczne i amator­
skie smyczkiem władające, oraz charakterystyczny 
akompaniament utworu i wykonania p. Żeleńskiego 
do wiersza z głębokiem uczuciem deklamowanego 
przez p. Rychtera. Krzywda się stała tak publicz­
ności jak wielkiemu dziełu geniusza przez opuszcze­
nie z septetu Beethovena środkowych ustępów. 
Również mielibyśmy ochotę żalić się na p. Wandę 
Urbanowiczownę za to, ż e  zamiast dwóch zapowiedzia­
nych deklamacyj jedną nas tylko uraczyła, gdybyś- 
« ... nic i tak do wdzięczności ulubio-



2 ej ex-artystce sceny krakowskiej za jej choć chwi
low e zjawienie się w pośród nas.

Aby wszystkie praw ie sztuki piękne podały so­
bie ręce ku chwalebnem u celowi, programy ozdo­
bił p. Stachiewicz itiistracyą rysunkową do smętne­
go A dagia Schuberta, k tó rą  znów El.,.y komento­
wał wytwornym wierszem na tenże sam temat. Pu­
bliczność licznie zgrom adzona szczeremi oklaskami 
objaw iała swe zadowolenie z wykonania programu 
już sam ą oryginalnością pomysłu tak ujmującego 
każdą w ykwintniejszą naturę.

M entor w B e r'.m e : Do W iener Abend Post 
piszą z B erlina dnia 10 b. m .:

Mentor, korne L a  w : aktach, hr. Fredry, prze 
!o :ona n a  język  niem iecki przez W ilhelma L an ­
g l e  g o, odegrana wczoraj na scenie teatru dwor­
skiego na większej części publiczności bardzo nie 
Korzystne spraw iła wrażenie. Tłomaczenie, reżysserya 
l  przedstaw ienie zawiniły, że w y b o r n a  ta sztuka 
u ras  się nie udała. Je s t ona obrazem życia w Ga­
lic ji z 1820 r,, i m aluje wyborny humor towarzy­
stwa polskiego w owym czasie. Lekki odcień ironii 
przebija z tej fcomedyi. U nas wszystko to zniem­
czono, akcyę z G alic ji z 1820 roku przeniesiono 
żywcem do B erlina i zastopowano ją do obecnej 
chwili, do roku 1882, ze szlachty polskiej zrobio­
no hrabiów  i baronów  niem ieckich, a panie polskie 
nacechow ane lekko charakterem francuskim, prze­
kształcono na gospodynie i młode wdowy niemie­
ckie. Łatwo wiec zrozumieć, dla'czego publiczność 
oświadczyła, że wszystko to u nas jest niemożebnem ;
’ Ł wo opinię je j usprawiedliwić. Także i przed-' 
staw ienie sztuki było ociężałe, niemieckie, podobnie 
ja k  tłumaczenie-, tylko pani F r i e b - B l u m a u e r  
w yw m ala się z roli stare j sentymentalno marzącej 
Polki w sposób tworzący żywy kontrast do reszty 
przedstaw ienia,

W  bibliotece M ró w k i , wychodzącej we Lwowie 
nakładem Księgarni Polsk iej, ukazały się dalsze 4
tomiki, zaw ierające: Skargi „O miłości ojczyzny,“
Trem beckiego St. „B a j k i , Syrokomli „Córa Pia  
stów i Szewczenki „Najemnica.*

f i n w i w i i

S f j p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w  11 lutego.

l.mo u anie przysięgłych.

Dziś odbyło się p o i przewodnictwem prezesa
P K a w e c k i e g o ,  wobecności radców pp. S m o ­
l a r s k i e g o  i . ' B a l c a r a ,  zast prok. p. L i p k i
1 delegata Izby adw. Dr W ład  W i l k o s z a  loso­
w anie sędziów przysięgłych do drugiej kadeneyi 
zwyczajnej ha  rok bieżący w dniu 1 m arca roz­
począć się mającej.

W ylosowani zostali jako  p r z y s i ę g l i  g ł ó ­
w n i  pip:

i. P a w l i k o w s k i  Mieczysław właśc. realn.;
2 L e a e r i  Franciszek handlu korz.; 3. P r z y -  
f c o r o w s k i  Atal właś, dóbr Poznachowice górne;
4. I s k r z y c k i  M aksym ilian, prof, uuiw.; 5. F e ­
d o r o w i c z  A dam , wł realn.: 6. D r J o d ł o w s k i  
Jan , prof, uniw ; 7. R o h m  Seweryn, właś realn.;
8 . B oj  a n  o w s k i  Feliks, wŁ realn. w Podgórzu.;
9. K o c h a n o w s k i  Jan , wł. r e a la ; 10. O ż e g a l -  
s k i  S tanisław  wł d. Roi echo wice; 11. D ą b  r y c z  
Józef, wł. realn ; 12. Dr C z e r n y  Schwarzenberg 
Franciszek, prof, un iw ; 13. T r e m b e c k i  Adam, 
kam ieniarz; 14 G u t o w s k i  Julian, notaryusz; 15 
R o i t h b e r g  Frydolin, wł. dobr Koźmicc wielkie; 
16. M orawski Ignacy, właśc. realn.; 17. W o j c i e ­
c h o w s k i  K azim ierz, wł realn.; 18 P a  d i e  w- 
: k ł  Józef, wł. d. Libertów; 19. Dr C z e r n y  Bo­
lesław, koncyp. a d w;  20. Dr  T r o j n a l s k i  J u ­
liusz. adwokat; 21. F i  h a u  s e r  Konstanty, wł. d. 
Krsyworzeka; 22, D r S b r o c h o w s k i  Ignacy, do 
cent uniw.: 23. Dr Z a k r z e w s k i  W incenty, prof, 
uniw.; 24. R u d n i c k i  Jó zef, wł. hadlu gałant.; 
25 Dr  P i e k o s i ń s k i  F ranc iszek , konc. a dw;  
26. P i e k a r s k i  W alenty, wł. realn.; 27. D r K a r ­
l i  ń s k  i Franciszek, prof, u n iw ; 28 D r W i l k o s z  
F erd y n an d , ad w o k a t; 29. K u l c z y ń s k i  Józef, 
fabr. likierów; 30. S i e d l e c k i  Adolf, aptekarz;
31. T r z e c i a k  Henryk, wł. d. D ąbrówka morska;
32. 1 s e n b e r g  Mojżesz, właś. rea ln ; 33. K o s y -  
d a r s k i  W ładysław , blacharz; 34. D ę b s k i  F ran ­
cis: k, v,ł, realn : 35. K l e i n  Zygmunt, wł. realn.: 
36. M r a ż e k  Józef, urzęd. Tow. ubesp.

Jako  p r z y s i ę g l i  n a s t ę p c y  pp.:
1. B a r t e l  Stanisław , p iekarz; 2. G u z i k o w -  

;• k i  W incenty, właśc. realn.; 3. K w i a t k o w s k i  
Jan, bandl. drzewa; 4 ś w i ą t e k  Feliks, rzeźnik;
5. K o w a l s k i  A ntoni, zegarm istrz; 6 . L ip  p e l  
Józef, wł. realn.; 7, Ś w i ą t e k  Antoni, rzeźnik ; 8. 
Me r k e . p t  Aleksander, piekarz; 9. M a t z k e  F ra n ­
ciszek, malarz.

CZAS % Wtorku 14 Lutego 1881,

Gospodarstwo harido! i przemysł.
Telegrramy zbożowe Gazety Lwowskiej 

z dnia lOgo lutego. W i e d e ń :  pszenica 12 5 )  do 
13'—  z łr .; żyto od — '—  do — •—  z łr .; jęczmień 
0 *—- do 0 -—  złr.; kukurudza od złr. 0 ’—  do O — 
z łr .; owies od złr. O-—  do O1—  z łr . ; —  okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32 50 do 33'75 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (n a jesień ) od 
12-25 do 12-28 złr.; rzepak (sier.wrze.) od 
do — -—  złr. —  B e r l i n :  pszenica żółta 222-50 
żyto — złr.; spirytus loco 56-30; olej rzepako
wy 47-70 złr. — S z c z e c i n  pszenica — •---------—
złr.; rzepik (jesień.) — złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 6 4 4 0  złr.; olej rzepakowy 72- 
złr.; spirytus — •—  złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
—•—  złr.; żyto — •—  złr.; owies — •—  złr.; spi­
rytus — •— z łr .; kukurudza — •—  złr. —  K o l o n i a  
pszenica — •—  złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z K rakow a do W iednia 1 złr. 3 cnt., z K rakow a 
do W rocławia 1 m arkę 48 fenigów, ze Lwowa do 
K rakow a 96 centów.

P e s x t  9 lutego. (T a rg  zbożowy).
Płaeono za pszenicę nową na 75 kilg, po 12 40

— 12 45 na 80 kilgr&m. po 13 05 —  13 10 — 
żyto na 70— 72 po 8’5 0 —  9 1 0 ;  —  iecz ..ień  na 
62— 63 kilo. 7-80 10 50, owies na 41 —  4 3  kilog.
— 7*50 7-95; kukurudza nowa na 74 kil. po 7-20
—  7 35; proso po 5-90 —  6*15; rzepak po — .—
 •— 5 Olej po 34-------3 1-50, spirytus po 3 1 5 0
32.— złr.

W r o c ł a w  9 lutego.
Płacono za pszenicę starą po 22-20  m arek, żyto 

po 84 funt. po 17-— m., owies nowy po 14 90 m., 
rzepak na 150 fnt. netto po 26-20 m., olej po 
57-50 m., spirytus w miejscu po 45 — m., kuku­
rudza po 14-— mrk.

-Artyfearfy w  d z ia le  
Amą od  B Sedalteył.

,W »d eB * » n eu n i e  p a c k o -

N A D E S Ł A N E . (405)

Podczas lenienia  są konie daleko więcej wysta­
wione na wpływy powietrza, niż w innym czasie; 
każdy więc troskliwy właściciel koni poświęca temu 
dla piękności konia tak ważnemu okresowi swą zu­
pełną uwagę i stara się przez użycie odpowiednich 
środków pomódz naturalnemu rozwojowi. W ypróbo­
wanym też w tym kierunku jest, przez Jego Cesarską 
Mość Cesarza F ranciszka  Jó ze fa  /  wyłącznym przy­
wilejem odznaczony p łyn  przyw ro tezy  dla koni, c. 
k. nadwornego dostawcy F ranciszka  J a n a  K w izd y  
iv Korneuburgu.

N A D E S Ł A N E . [404.]

Wielmożny Pan Franciszek J a n  K w izd a  c. k. 
nadw orny dostawca w Korneuburgu.

Zdrowie i  stale piękny stan  kilku sztuk bydła 
rogatego —  całego mojego dobytku —  jest tylko 
skutkiem używania Pańskiego wspaniałego środka 
proszku korneuburskiego dla bydła . — Bądź Pan 
przekonanym, że ten wynalazek jest rzeczy  wistem 
dobrodziejstwem  dla biednych rodzin, dla których 
w naszej ubogiej okolicy krowa często staje się 
jedyną żywicielką.

Upraszając Pana o ponowne nadesłanie pewnej 
ilości proszku korneuburskiego dla bydła, zostaję 

z wysokim szacunkiem  
A nton i Blacho u ski, nauczyciel. 

S k o l e  (w Galicyi).

Do nabycia we w szystkich  większych, aptekach. 
G łówny sk ła d  u F ra n ciszka  J a n a  K w izd y  c. k. 
nadwornego dostaiccy i  aptekarza obwodowego 
w Korneuburgu.

( N A D E S Ł A N E . ) (342 )

„ F ra n z-Jo se f“ B itter quelle leży na południe za- 
edwie o pół godziny od Budapesztu, u stóp gór 
Iloeks i Adlerberg, w dolinie znanej z pięknego 
młożenia i czystego wzmacniającego powietrza.

W oda zdroju gorzkiego F ranciszka Józefa za­
wiera dotychczas najw iększą ilość siarczanów i 
natronu węglanowego tudzież wszelkie inne sk ła­
dniki wód gorzkich w tak  harmonijnym stosunku 
że woda ta  także z powodu dość przyjemnego 
sm aku znajduje coraz w iększe rozpowszechnienie 
jako  najlepsza i najskuteczniejszą woda gorzka  
w  świecie. Porównania rozbiorów ze znanemi zdro­
jam i gorzkiemi uwidoczniają natychm iast korzyści 
używ ania tej w ody; liczne spostrzeżenia bardzo

poważnych, uczonych i praktykujących lekarzy 
stw ierdzają, że dla zyskania pożądanego skutku 
potrzeba ze zdroju gorzkiego Franciszka Józef* 
tylko połowy daw ek innych wód gorzkich. 
Zresztą zdrój gorzki Franciszka Józefa poleca się 
po pier wszem używaniu sam przez się, opisów 
zaś zdroju można dostać we wszystkich znanych 
składach wód mineralnych, praw ie we wszystkich 
aptekach i w dyrekcyi rozsyłkowej w Budapeszcie, 
należy jednak  we własnym interesie żądać zaw ­
sze w yraźcie „ F ra n z-Jo se f“ BUterguelle,

O s ta tn ie  w ia d o m o śc i.
Od p. Gostkowskiego, prezesa Rady powiatowej 

brzeskiej, otrzymujemy następujące doniesienie: 
Zgromadzenie przedwyborcze obywateli powiatu 

Brzeskiego, uchwaliło d. 9 b. m. postawić i po­
pierać jednogłośnie kandydaturę Atanazego Be- 
noego na posła do Rady państw a z większych 
posiadłości.

X. K aczała w D zienn iku  P olskim  odpowiada 
na pismo hr. della Seala. Wiadomo, że protokół 
komisyi duchownej zarzucał właścicielowi Hnili- 
czek, jakoby on nam awiał włościan do przejścia 
na schyzmę. Hr. della Scalla z oburzen’em odparł 
tę  insynuaeyę. Obecnie X . K aczała, jak o  ofieyał 
komisyi duchownej, broni się od zarzutu oszczer 
s tw a, ale nie dostatecznie, zaprzecza okoliczno 
ściom , jak ie  hr. della Scala przytoczył ze sposobu 
prowadzenia protokółu. X. K aczała tw ierdzi, że 
nie zna ani D ra Naum owicza, ani hr. della Scala, 
przeto nie mógł tu mieć osobistych powodów zru- 
cenia odpowiedzialności za nam owy włościan na 
jednego lub drugiego. Hr. della Seala nie ulega 
w tej sprawie żadnemu podejrzeniu, a oburzenie 
z jakiem  odtrącił insynuaeyę, wystarcza wobec 
opinii kraju. "  .

Specyalny nasz korespondent z W iednia donosi: 
„W brew utrzymywaniom, że ewentualność za­

jęc ia  Czarnogóry przez w ojska austryackie jest 
zupełnie wykluczoną, dowiadujem y się że ewentu­
alność tak ą  poi uszył pułkownik Thoemmel w roz­
mowie z księciem Mikołajem i przekonano się, 
że gdyby Austrya do takiej ostateczności zmuszo- 
:ną została, książę. Mikołaj upatryw ałby w tym 
kroku braku lojalności.*

Wobec mylnie rozsiewanym wieściom o depozycie 
rządowym w Laenderbanku  podajem y sam fakt, 
na zupełnie pewnej oparty inform acyi:

Laenderbank  m iał w depozycie 7 milionów pie­
niędzy rządowych. D nia Igo lutego zapotrzebował 
m inister finansów 1 milion i zażądał zwrotu jego 
na 14 b. m. Laenderbak  nie czekając terminu 
zapłacił go już 3 b. m .,K iedy  następnie zaszła 
znana interpełacya, Laenderbank  wypowiedział sam 
resztę depozytu i przelał go w dwóch ratach po 3 
miliony w dniach 8 i 10 b. m. do kass rządowych.

Telegramy własne „Czasu."

Ii AVOW 13 lutego. Izba radna sądu karnego 
odrzuciła zażalenie uwięzionych Rusinów, z w y­
jątkiem  akadem ika Łahola przeciw wytoczeniu 
śledztwa i trzym aniu w więzieniu.

L w ó w  13 lutego. W szystkie wnioski w spra­
wie ustaw y przemysłowej na wiecu wczorajszym 
przyjęto, a zarazem wybrano deputacyę z trzech 
członków złożoną, k tóra  uda się do W iednia, aby 
spraw ę poprzeć. W ydział krajow y przesłał Kołu 
polskiemu memoryał wypracow any w zeszłorocznej 
ankiecie przemysłowej o reformie ustaw y przem y­
słowej. (Patrz wyżej pod rubryką „Sprawy krajo­
we* Bed).

Wiedeń 13 lutego. M arszałek Zyblikiewicz 
miał dzisiaj audyeneyę u Cesarza, potem u arcy- 
tsięcia Karola Ludw ika i jedzie dziś wieczór do 
Lwowa.

Wiedeń 13 lutego. (Od specyalnego korespon­
denta). Koło polskie postanow iło, aby jego pre- 
zydyum zapytało się m inistra handlu, czy budowa 
colei transw ersalnej ma być w ykonaną w sposób 

jeneralnej antrepryzy budow niezej, czy też przez 
rozdanie pojedynczych losów. Polacy w interesie 
łra ju  życzą sobie rozdania losów. Na jeneralną 
dyskusyę budżetową przeznaczył klub polski ks. 
C z a r t o r y s k i e g o  jeneralnym  m ówcą, tudzież 
l a u s n e r a  w celu ewentualnej obrony przed 

możliwemi zaczepkami.
W i e d e ń  13 lutego. Klub .polski postanowił 

wystąpić przeciw telegram owi nadesłanem u ze Lwo­
wa do N . f r .  Presse donoszącemu, że G azeta N a ­

rodowa  podaje wiadomości o mieszaniu się klubu 
polskiego w stosunki Ldnderbanku  i ministerstwa 
skarbu.

Wiedeń 12  lutego. W tutejszym K arliheater 
wybuchła kryzys z powodu niepowodzeń finanso­
wych. D yrek tir Tewele zrezygnow ał i rozwiązał 
kontrakty. Komitet złożony z aktorów obejmuje 
dyrekcyę^ teatru.

Cetynie 11 lutego. Julro pojawi się w dzienniku 
Glas Czarnogorca urzędowa enuncyacya, w której 
powrót Księcia do Cetynii umotywowanym będzie 
w ypadkam i w Kzywoszy. Książę (hae udzielić 
ministrom nowe instrnkeye, które brzmieć będą: 
najściślejsza neutralność, dopóki Austrya w uczu­
ciu sąsiedzkiej przyjaźni szanować będzie stosun­
ki międzynarodowe. Ponieważ nędza spotka nieo­
dzownie chroniących się do Czarnogóry, zarządzi 
K siążę, aby jej ile możności zaradzić, poezem 
wyjedzie do Baru (Antiyarib A tehim andryta Bon 
zamianowanym został adm inistratorem  metropolii 
czarnogórskiej.

Petersburg’ 12 lutego. P o ria d ik  ogłasza, 
że przestanie wychodzić. Gołos poświęca pismu 
temu kilka wspomnień pośmiertnych. Domyślają 
się, że jedyną przyczyną, dla której Poriadok 
nakłada sobie dobrowolne m ilczenie, jest obecny 
prąd, wobec którego wszystkie liberalne dzienni­
ki mogłyby pow iedzieć: Memento mori.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 13go lutego. W Izbie wyższej Rady 
państwa przyjęto bez dyskusjyi w drugiem i trze- 
ciem czytaniu projekta do ustaw  o poborze re ­
kruta w r. 1882 na podstawie ostatniego spisu 
ludności, tudzież o opodatkowaniu w ina sztucznego.

Wiedeń 1 1 lutego. W Izbie deputowanych 
rozdano sprawozdanie komjsyi w spraw ie uniwer 
sytetu p rask iego ; Komjisya naukow a wnosi, aby 
przyjąć zmianę w uchwale Izby wyższej co do 
wejścia ustaw y w życie od półrocza zimowego 
1882/3 r. Poczem rozpoczęto dyskusryę nad budże­
tem. Zapisani do głosu przeciw wnioskom kom-i 
syi dep. C «iueri, Schaup, K lier, S ten d e l, Wuriń- 
brand, Jsq  tes, Plener, Magg, Menger Hackelberg, 
Lu->tkandl; za wnioskami dep. M attus, Schindler, 
Ruczka. Dep. C a r u e r i  kry tykuje całą politykę 
rządową, szczegółowo zaś rozbiera w ypadki praż- 
skie i spraw ę uniwersytetu p rażsk iego , w końcu 
oświadcza' iż bez p.-awa odm awiania budżetu kon- 
stytuonalizm staje się niepraw dą, głosować więc 
będzie przeciw uchwaleniu budżetu'.

Dep. M a 11 u 8 zbija poprzedniego mówcę we 
wszystkich punktach, broni rząd, w ykazując że u- 
chwalone już i dalsze wnioski rządowe ułatw ią 
wyrównanie budżetu, ma t j l k o  to do nadm ienienia 
że w spraw ie równouprawnienia narodowości, nie- 
dostrzega dosyć czynów. S c h a u p  występuje p rze ­
ciw polityce finansowej rządowej, stronnictwo jego 
uważa ją  za szkodliw ą,a ponieważ przy swem gło­
sowaniu unosi się uczuciem patryotyzm u, musi, 
wobec tego rządu, głosować przeoiw budżetowi.

Wiedeń 13 lutego. Jenerulna kom enda w Se- 
rajew ie donosi 11 b. m. o godzinie 6ej wieczór: 
Z dwoma batalionami obozującemi w nocy z 9go 
na 10 b. m. na Zachód od Susnejo, tudzież z dwo­
ma działam i kom endy rekonesansowej z Foczi,. 
spotkał się oddział powstańców m iędzy Dinicie a 
Bułan, złożony z 200 do 30 ludzi. Bandę tę w y­
rzucono 10 b. m. z dwóch silnych stanow isk i 
zmuszono do ucieczki aż w okolice Mrezicy. S tra­
ty  były następujące: 9 b. m. jeden, a  10 b. m. 
dwóch zostało rannym i. D ruga kolumna, o której 
wczoraj doniesiono, udała się z Brusny do K am i­
cy przez Slatinę i K arauł-Josar, ponieważ dano 
znać o przebyw ających tam powstańcach. Kolum­
na ta  spotkała jednak  bandę nieliczną, k tóra  za 
pojawieniem się w ojska uciekła. Komenda reko­
nesansow a przybyła o 4ej popołudniu do Kajnicy. 
Pow stańcy przebyw ający na dolinie górnej Zele- 
znicy otrzymali w nocy z 9 na 10 b. m. silne 
posiłki z Troskawicy, Planiny, a zwłaszcza z w ą­
wozów gór W ratlo. 10 b. m. o 6/*2 rano bardzo 
silne bandy opuściły południowo-zachodnie wzgó­
rza i udały się w kierunku Tirnowy. Z Tirnowy 
w yruszył przeciw nim jeden  batalion 51go pułku 
i jedna kom pania 62 pułku. Rozpoczęła się w alka 
trw ająca aż do 2 '/a po południu, zakończona w re­
szcie ucieczką powstańców do Treskaw icy i P la ­
niny, Dwudziestu powstańców poległo, a między 
nimi K n o z z Ledycy. Dwóch mieszkańców z T ir­
nowy uniosło praw ie dwa razy w iększą liczbę 
rannych z pobojowiska. Z naszej strony poległ 
jeden podoficer, a 4 żołnierzy ciężko rannych. Za­
chowanie się w ojska wzorowe. W ieczór przybył 
rałkownik A r t ó w  z drugim batalionem swojego 
pułku do Tirnow y i objął dowództwo nad woj­
skiem należącem do załogi tirnoweńskiej.

Wiedeń 13 lutego. W czoraj odpłynęły statk i 
parowe Lloyda „Austrya,* i „Jupiter* do Yemen

zabierając około 1400 ludzi z piechoty, kaitale- 
ryi i artyleryi. „Austria* płynie- prosto do Hodey- 
dy, a „Jupiter* płynie zw ykłą drogą koło w y ­
brzeża syryjskiego, zabierze tam jeszcze więcej 
wojska i w yląduje w Gunfudzie w Yemen.

P a r y ż  13 stycznia. W  rozmowie z deputowa­
nym, członkiem stronnictwa radykalnego F a l a n -  
d i e r e m  oświadczył F r e y c i n e t ,  że w ydalenie 
Ł a w r  o w a  już dawniejszy gabinet uchwalił.

P a r y ż  13 stycznia. F r e y c i n e t  zamierza po­
dobno przez zmodyfikowanie ustaw y z r. 1849 
dodać pewne zastrzeżenia do praw a w ydalenia. 
Jak  dziennik L a  France  donosi, ma rząd przed­
łożyć Izbie projekt ustawy, w edług którego m ają 
być na przyszłość praw idła w yjątkowe stosowane 
tylko do tych cudzoziemców, względem których 
rząd w ydał wyrok.

P a r y ż  13 lutego. Podług wiadomości z Lon­
dynu, 7 godziła się Anglia z F ra n c y ą , aby w sp ra­
wie egipskićj porozumieć się zresztą mocarstw. 
Zjawienie się okrętu pancernego francuskiego 
w Port Said jest przypadkoivem i nie ma żadne­
go politycznego znaczenia.

R z y m  13 lutego. W a t) lean ma dopiero sta- 
r.owczo rozstrzygnąć kwestyę, czy katolicy włoscy 
m ają prawo biernego i czynnego wyboru deputo­
wanych , gdy Izba załatwi pierwćj spraw ę repre- 
zeutacyi mniejszości, bo W atykan dopiero w ten­
czas może w przybliżeniu obliczyć możliwe stron­
nictwa katolicku go szanse dostania się w powa- 
żnćj liczbie do Izby

R z y m  13 lutego. Poniesienia o okólniku Ja- 
eobiniego wystowanym do wszy tkich biskupów 
włoskich w tym celu, aby nakazać wszystkim  k a ­
tolikom, którzy c o dopiero zostali posłami, wpisać 
swoje nazw iska, są co n jmniój przedwczesnemu

t t u k a r e s z t  13 lutego. Z powodu kilkudnio­
wego cierpienia królowćj na silny ból głowy, za­
wezwano z B ailina speeyalistę D ra L ueana, k tó ­
ry po odbytem rano konsylium z doktorami na­
dwornymi, skonstatow ał przy drugićj wizycio w ie­
czór, że się nieco stan ehorćj polepszył.

E l o i i s i a i i t y n o p o l  13 lutego. Zapewniają, 
że P orta  w ysłała okólnik do wszystkich swych 
reprezentantów  zagranicznych z wynurzeniem za­
dowolenia z powodu oświadczenia się Anglii i 
F rancyi w spraw ie E g i p t u ,  tudzież z powodu 
jednom yślnego przyznania przez m ocarstwa zwiereh- 
niczej w ładzy Sułtanowi nad Egiptem.

M a s r g a —  W i e d e ń  13-go lutego. 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierow a 73 80. — Renta 
srebrna 75 30. —  Renta złota 92 30 Ó>% Ren­
ta złota w ęgierska 117'90 — Losy z roku 1860 
129 '— — Akc-ye Banku Narodowego 811*—. — 
Akeye kredytowe 290 75. —  Londyn 120'— .< — 
D ukaty •------. —  Napoleony 9 53. Lom bar­
dy 124 50 — Losy 1864 roku 172 50 — Akcye 
kolei Karola Ludw ika 286 75 —- Akcye kolei 
L wo wsko-C zernio wieck i ej 166- . — Akcye kolei
węg. półn.-wsehodn. 156 50. — Anglo-Bank 116 50. 
Obligaeye indemn. galicyjs. 99-75.— Losy prćm. 
węgierskie 113*— . — Akcye kolei Koszycko-Bog.

39 —. —  Akcye kolei póln.-zach. austr. 204'50 
6% L isty  zast. hipoteczne 101'— .—  Marki 58 50 
Ruble 121 ’62. — Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 101 50. —  Nowa renta papierowa 
8 8 '10 złr. —  47o Renta w ęgierska 84’40. 

Usposobienie g iełdy : średnie.

KEDAKTOK ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA  

A n t o n i  H lo h u k o w a k i .

Pociągi liii kolejach żelaznych
ifgir* Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

x& kolei Galicyjskiej obliczane według zegara 
jeszteńskiego (różnica od krakow skiego o 4 mi 
anty); zaś n s  kolei Cm. F erdynanda w edług zega 
tu  pragskiego, (o 12  m inut później od k ra io w  
skiego).

O d e h ó d z ą  z  K r a k o w a :
U tl Ł w o w s i  etobomy: pośpitititf;
Kroków odjazd: . 10.,, rano 9.,, wiecz. 10.(, wieai
Lutów przyjazd: . 9., wiecz. 5.s, rano 11 rano.

B o  T a i n i iH i :  lokalny.
Kraków odjazd 6-,, rano 
Tarnów przyjazd 9’. s.

B o  W l e l t c s b t i  Kraków odjazd: U ., w połud.
Wielieska przyjazd: l l . „  po poi.

B o  W i e s l n i a :  osob. potpuatny miftzany issbtyty
Kraków odjazd: 5.,, ran. 6,55 ran. 9.s, ran. 5 .,,w. 3 pop. 
Windeh: przyj.: 7.,, wie. 4.w p.po. 4.s ran. i 12., p. 5.,, 

s  Bartos s O godzinie 5.40 rano osobowy,
„ „ 6.55 „ pośpieszny.

Wroniaw przyjazd o godz. 3 do południu '
Berlin „ „ 10 wieczór.

**-.» W s r a a s w y i  rano o godzinie 7.50. — Drugi pociąg 
(kuryerski, nooDy) do Warszawy (tylko I i 11 klasa) od­
chodzi z Krakowa do Granicy o godz. 5 min. 30 wiecz.

l i n  pieniędzy i papierów pub!.
18 lutego.

n 100 f i . .

■ Hiwastaiw

.Haiki p g i s r e w  raftfakte 
StaM w ta s y  etep& lósy . . . .
UśrSsI s i t iw łm d i m  100 . . .
BstaS m f a f

.
Inpoqpfel walny . . . . . . . .
Sreteo aaatoyaekls aa 100 sir. . , ,
Ettpeny m s ta s  pS&tns «  100 sfc . .

L if ty  saetaw m  'i 
. i krajów® galłeriska. .
OBhgaeye iademnizacyjne galicyjskie 

Osty m sL Tow. kredyt, sleaśk .
85! listy sitst Tow. kredyt. Kśesask. - 

Bity „ banku tópot .
S filg tj dłużne galic. zakł. włoić.
W  .listy zast. gal. zakł kred. wło.

-5# Hsty zast Banku hipoi. gal. s  pre. 10^
5^ listy zast, „ „ .wrotne za 40 lat
5 % listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. 
listy zast, g. %. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6^ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z« w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zastawne Król. Pol. zr. 1869 [ „ 100 rubli) 

i-i listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika , . .p o  złr. 210'
„ „ Lwowsko-Czerr,; ieckiej „ 200
„ banku iupot. we Lwowie „ 200
a banku gal. dla h. i prz, w Krak . „ 200

Losy krajowe. ■
Losy miasta Krakowa .
Losy miasta Htaniaławowa •, . . . .

j-saof tacfr)
1 lutego.

płaca 'ftailaSS

O bliy t 4 ł% m  p a ń s tw i.
i  7Ab Beata papierowa . . . . #3 37 3 55
47 ,7 , b srebrna . . . .  . 75 - 75 25
472 9 słota . . . . . 91 95 92 25

121 50 123 — Łwy z 850 sir (18 - 119 -
1 56 1 68 *V. • B I860 fJ 620 0 129 25 129 75

58 20 58 75 4% .  ,  m o  B ioo „ 172 - 133 -
5 58 5 69 a a 1864 s 100 8 171 (0 172 51
9 51 9 58 o B 1884 ,  50 , ___ 170 —
9 73 9 80 Losy Coae-MentsH . . . ------ —

100 -  
99 50

100 - OMśgti ift& m toim eyjnu.
(Lasek . . . . . .  107' pefisi &05 i t
Bskewi&skle . . . .  8 99 - 00 —

10? — s.V« G alicyjskie................. 99 76 ICO 2
99 25 CO 50 Morawskie ....................  9 „ ! 3 — 104, -
84 50 86 50 Nilszo-austryaeMo . . „ B ■Go — 106 -
99 50 

10; -
101 — 
101 50

W|8tezo-austryackie . . B „ 103 -  
108 -

— —

100 — 102 - Syryjskie . . . . .  * " 104 - — _
94 - 95 50 Siedmiogrodzkie . . .  77, , 97 -‘0 88 25

100 50 102 50 W ęgierskie.................... n w 96 25 98 75
99 — 100 50 Węgier, z klauz. 1867 . „ B 

5% Oblig. poż. kolei węgierskiej .
94 50 95 -

13! 57 -----
98 - 100 - 6j< Renta węgierska złota . . . . 117 75 118 -

,1 ,  (za Ostbahn). S3 - 94 -
100 - 102 - AJtcye bankowe.
100 - 103 - Anglo-austryaokiego Banku 520 złr. 114 tO 113 -

Boden-Credit węgierskie . . 140  „ ----- •V_ _
102 - 104 50 „ „ austryackie . 80 „ 208 - 209 —
98 BO-a 99 50“ Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 285 5 Ź86 -
85 50 g 86 75 g n 0 węgierskie . 200 „ 216 - 276 A

Depositen-Bank.................;;00 „ 6 ł - 166
Eseompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 890 — 0̂0 —

291 - 291 _ Gal. Banku dla Hand, i Prz. 2Ó0 „ _ _ _ _
163 -  

@298 -
166 — 
305 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Dnionbank . . . . . . .  100 „

8 1  -  
113 7t

813 -  
114 2;

--  -- Verkehrsbank ogólny , . , 140 „ 144 - 145 —
Wied. Bankverein . . .  100 „ 106 50 10? -

"19 — 20 50 Akcye kolei.
25 25 27 25 Albrechta . . *. .. . 200 złr. bezsś 

AKOld-Finme. . . .  200 .  5ę<
_ _ _

162 25 163 -

B jem  - Bampisch. - Gs®. 525 ste- bp
ffllkfcit; . . . . . .  210 ,  „
Lias-Budwsi* . . . . . .  200 s 0
S&isteojg-Tyros , . » 800 s s
Ferdynanda Nordfea&a , 1060 e a
frsaeisska Jtaeta . „ S00 * B
Gal. Karola Ludwika . HO e s
Koasyeko-CMerherg. . S00 B B
Lwows&oOsero.-Jaesy „ 800 „ s
Norćwest austr. . . , 800 » B

.  Lit. B, 200 „ a
! h M s  . . . . . .  200 „ .
SlsimioirodslBi i .■ ■ W - u „
Stots-IiB8El.-eegeSL . 800 e
Sfld'sshn (Lombardy) . 200 B „
Thsisbahn (Gissńsks) . 200 ,  ,
Węg gal. Łupkowska. 200 „ ,

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ n

Listy sa s ta w m .
Agi. Zakł. Kr. dla Gal, i Buk. 15 lat

6 '/„ Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ » n papier. 83 lat
4'/o Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłuźnw Włośo. B 20 lat 
S'/t Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5%7. ,  ,  złote 36 lat
4*A Gal. Tow. kred. ziemsk..................
5'/i Gal. Tow. kred. ziemsk.................
5*/, , n nowe 37 lat
6*/, „ Bank. Hipot. lwów................
6V, „ „ Włość.
5*/, Bank anstr. węg. (National.) wal. a. 
5'/, Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5'/.V, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 7,'/, „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................  300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 »

;  Em. 1874 . 200 „ „
Donan-Damptsoh. 100 i 200 „ 6*/,
Elżbiety...........................100 „ 47, 7,

Em. 1862 . .300 . . .

płseg tfdsją ptect '■> •-*
528 - ~3) - Elżbiety Linz-Budwek . 200 ste. Byt 10.) 2 , ICO 7
:05 - ;05 50 • Em. 1870. . . 200 St 88 103 - łOu ou— — ------- „ 1878. . - 200 s fif :02 - --  -w
73 — 73 5 b Sń*a.-Tyr. 1878 300 8 n 100 — 1 0  60
8410 2420 Spsrtes, Taro- wm . asęld 800 s 9 — _ — _

190 tO 191 50 Ptrdyn.-Nords. sa. k-m, c c * 103 23 M4.—
288 50 289 - a ,  WSi. S5ŁOT. s lUi 2 101 75
39 — 140 - ■ Kor.-Sziiz, linia 1871/78 106 25 —  —

166 50 167 - s poż. 14 Liilsoa, 1872 S a 106 50 107 —
200 — 201 - a poż. 1878 r. . . 

Frane. Józefa Im . 1867.
100 z&. 5» 103 - 103 50

C8 60 209 25 900 8 101 10 101 4
161 7‘ 162 86 b „ Em. 1878, 

GaL-Ksrol.-Lud, I Ets,
atK> » 101 - —  —

156 50 157 50 800 99 — 99 75
298 501299 — Ii » 1871 800 © __  __ 97 —
25 60 i26 - ffl ,  1872 300 & O —  w

148 - 249 - Kossyeko-Ofierb. . ■ . 200 O 94 50 95 -
51 - 152 - Lwow.-Czer. 1 Em„ 1865 300 *4 —  __ S4 -

151 50 157 50 H „  1867 350 y & 93 50 99 —
! 60 - 160 50 „ 01 .  1868 000 S _ __ 95 25

IV „  1872 300 n ff 93 25 _ —
Nordwestb. austr. . . . 200 w f) 102 3 102 70

_  — — — 9 Lit. B. . 200 9 9 101 - 101 50
119 25 119 75 .  E r . 1874 «00 g 120 50 _ —
100 - 100 5 Rudolfa . . . . 300 :«3 76 ICO 25
------- 104 50 „ Em. 1869 . . , 300 9 9) 60 100 20
------ 107 - „ Em. 1872 . . . 300

*
99 — 1 0 50

102 - 102 - .  Salzkam. gut. zł. 2(W 0 — — -------
------ ------ Siedmiogrodzkiej 1 . . 200

L
P 88 75 89 25

94 - 96 - Staatseisenbahn . . . 590 3 p 176 - 176 5'J
99 75 100 50 SiUbahn (Lombardy) 500 fr. W 129 - 130 —
99 75 100 5( n n ' 200 złr. 5* 115 - 115 50

100 5" 101 2 Tbeissb.-Gesell................. P 101 - 102 —
101 50 102 — Węg. gal. Łupków. . . 200 n n 89 75 90 25
ICO 7 101 9C .  .  H Em. 200 p — — 89 —
100 50 101 5 „ Nordost . . . . 300 p » 89 - 89 50
93 50 99 25 „ złotem . . 200 p n — — 110 75

101 — 102 - „ Westbahn. . . . 200 p n — — 96 —
Em. 1871 200 i» p ------ 92 —

93 — 93 50 Losy.
92 80 93 20 5̂ 4 Donau Ki,gu)._ . . • złr. 100 113 - 114 -
91 - 91 50 Premiowe Wiedeńskie • n 100 12! 25 1 2  7f
------- ------ „ Węgierskie . » 100 1<3 - 113 51
98 25 18 76 b Tureckie ■

Kredytowe , . . .
e • fr. 400 22 - 23 -

98 - 98 50 100 175 - 176 -

*.&& S* & „
. sb  ta HÓfyS __

4 % Douui - Damptseb 
iosupruku . , . 
Kegiawiaha . . . .

. , m 1(8 - 103 —

. ,  8C 
0 30) 17 50

13 £5

SraMewste Ł SC ------ 20 —
C>rB«~ (lalssfta Bały) . „ 10 38 - 40 73
Psify . . . . . ,  12 37 — 17 75
Saioila , . . . . • • Wv 19 25 2) -
Salisa . . . . . — , 51 —
Sslzborgtkie ... . « SO 22 50 13 —
St. Genoto . . . s 49 44 50 45 -
StŁaŚBławowekie . ś 80 25 — 26 —
i jJj .  Tryesłeński* . f. 105 1Ś7 — •■28 -
Ml ' B9 63 - 61 50
WsldsteLs . . . . ■ * 81 — _ 29 5;
WindischgrStaa. . . . ,  83 36 60 HI —

W aktty.
Dukaty ważne . . . 6 66 5 68
20 frankówki . . . 9 54 9 5»
fseperyały rosjjskio . 9 77 9 71
Funty szterl. angielskie 11 98 12 02
Liry tureckie złote . 10 77 10 79
Karki niemieckie za Id marek . , 58 50 68 6 i
Rubel papierowy za 1 0 '- .................... 121 75 122 —

b w ó w  11 lutego.
Akcyo Banku hip, gal. 200 złr.. . , £97 — 305 —
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 99 50 101 -
V
=  " " " ii n • —  _ 96 50
5*/ n n n „ 37-letnie. 99 50 101 -
6 /. r, „ Banku hip. gai. . . 100 25 101 75
«’/. ,  B włość, galic. . 100 — 102 —
5y, Obhgi indemn. gal. 55/, podał, . 99 — i 00 50
6'/e pożyczki krajowej . . . 100 — 102 —

W « s? « B fiw e s  1J lutego.
6•/, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

rub.kop rub.|kop.

99 —

47, Liłty likwidacyjna
kupon . __  __ 066 -

___ ___ 86 60
kur,on 76 -



OZAS > Wtorku 14 Lutego 18&2.

in
'i

W  ogrodzie sadow niczym  w B u t -  
l i O W l e  są  do nabycia różne gatunk i 
szczepów owocowych w dużej ilości, tj.

Jabłonie:
Renety szare zimowe

„ złote małe „
złote angielskie „

„ kasselskie wielkie „
„ angielskie „
„ orleańskie wyborne „
„ bure wieikie na początku zimy 
„ szampańskie poszukiwane „
„ kanadyjskie zimowi
„ brytańskie znakomite „
„ płaskie wyborne „
„ goździkowe delikatne „
„ tryumfalne „
n węgierskie koronowe „
„ New York wyborne „
„ Król. szlachetny poszukiw. „
„ francuskie „
fj dońskie „
„ krwawe
„ d'Amasonne *
„ Bohner Apfel „
„ KALWILLE białe wielkie *
„ różowe »
„ czerwone wielkie jesienni
„ malinowe „ zimowi
„ krwawe, smak wyborny „
„ Garibaldi „

Rapy pasiaste nadzwyczaj wielkie „
„ zielone „ „ »

Wenety holenderskie wielkie „
?ommes Acat rodliwe *
Mignonne d'niver „
Rambourg d’ótó »

n d river „
Sztetyny różowe wielkie »

„ zielone „ »
białe „

Papierówki „
Augustówki „
Wielkie francuskie 
Angielskie kanciaste 
Bnrsztówka wielka

według ogólnego uznania najskuteczniejszej ze wszystkich wód ęorzkicli
_  _   ! 1_____: nrA T iwATirio - W a / I o  i*AV»lrn l? ł*onno7 .h lD - - 1  n „  n *  Protom i kraj. ref. san we Lwowie: „Woda gorzka FranciszkarOI. ur. D IG S IĆ uJgC K I, Józefa działa już w małych dawkach jako pewny rozwalmający

środek nie sprawiający bólu. nie tracący przy dłuższem użyciu, skuteczności i nie przeszkadza-

f i T n l Z Z l r  Dyr^szpit!1 we7Lwowie: „Według skutków otrzymanych na oddz. pow szpii JP. UlOWaCKl, „otwierdzam zgodnie z prawdą, iż woda grorzka Franciszka Józefa zasługuje 
na szczególne uwzględnienie jako pewny, łagodnie działający środek przeczyszczający. -  12

listopada 187A ^ j  • w Krakowie: „W cierpieniach położn. i gin. sprawia zawsze jużrOI. Ur. m a u u r u w i u £  w małych dawkach szybko i nieboleśnie zamierzony skutek. —
5 listopada 1879. _ a n   T i„i. w KVobrmno; „Wodę gorzką Franciszka Józefa

________  , ...............  v tych postaciach chorób, w których
wodv gorzkie są wskazane." — 10 listopada 1879.

  — ■ A n t  A L u  41 TTwi Ot*Arr A a ’I i

„ — j —  | , i  Prezes Tow. lek. krak. w Krakowie: „Wodę gorzką Franciszka JózefaJr. OCluOrOWSKI, Używałem z wybornym skutkiem w tych postaciach chorób, w których
w o d y  g o rz k ie  s ą  w sk azan e . ^ 1 0  J 87.pow  ] e k . p o n i e w a ż  n a w e t w  m a ły ch  ilo śc iach

Jr. warscnauer, zawsze bardzo dobrze skutkuje, mogę ją  najusilniej polecić." -  30 mar­

ca 1880 r. 0-»młol w Wiedniu V od. prof. Dra D r a s c h e g o :  „W nieżytach żołądkaj, K. I uWSZ. d Z U lU tl  i jelit, nawykowem zaparciu stolca, braku apetytu, nawałach krwi, 
krwawnicach, cierpieniach wątroby i chorobach kobiecych uzyskano wyborne wyniki".^— Wie-

d0li SKŁADY- w Krakowie W. Goldwasser* .J. Wentzel. St. Feintuch, A. Hawełka, J. Janiga 
K Wiszniewski ant • J. Trauczyński apt. jakoteż we wszystkich aptekach i renomowanych składach 
wód S Z y c t e -  Uprasza się żądać 'zawsze wyraźnie Franz Josef" Bitterquelle -  P.sma o 
źródle itd. otrzymać można gratis za pośrednictwem D y r e k c y i  r o z s y ł k i  w B u d a - P e s z c i e .

n »
Oliwne „
Kasztele „
Danziger Kantapfel 
jainec Appel aroma.
Grand Alexander 
Grafensteiner wielkie 
Newton Spizenberg 
Gloria Mundi 
Angielska Parmena 
Blenheim orange 
Peppink 
Gold peppink 
Konstantin -Aepfel 
Sangwinolle wielkie 
Imperiale „
Golomas Gruszki s
Colmar d’Aremberg 
Colmar d’hiver 
Bure d’Aremberg 
Van Mans 
Belle d’Orleaus

H
letnie

jesienni
99

letnie
jesienna
zimowa

,n . 
letnie 

jesienne 
zimowe 

jesienne 
zimowe

»
»
n

jesienne 

zimowe

Pamarańczówki letnie
Magdalenki wczesne n
Bonkrety jesienne
Pargamuty
Bery białe zimowe
Bery szara r>
Amadoty n
Bery maślane jesienne
Bery Napoleon zimowe
Marie Princesse jesienne
Kronprinz Ferdinand zimowe
Bery incomparable i)
Wilans ChriBtianin j-esienne
Fig de Thoa n

* Apotheker Birnen zimowe
Forelle „ >»
Soldat Labour w

i GrasUn n
PolBka wiuiówka letnie
\del de Bouen zimowe

i Bery angielskie jesienne
Wiśnie i czereśnie:

Wiśnie łutowe czerwone wielkie
u a białe „
„ Maj Dtlke bardzo rodliwe
„ komputowe późne
„ konfiturowe czarne wielkie

Czereśnie czarne wielkie 
„ różowe „
„ kleparowskie wyborowe
„ sercowe
„ żółte trwałe
„ komputowe wielkie
» białe wielkie
„ Guiene de Lamp
„ Charlotte na krótkich ogonach
* majowe bardzo wcześns.

Śliwki:
Śliwki tureckie nadzwyczaj duże i dobre 
Rengloty zielone 

„ francuskie
Węgierki zwyczajne bardzo wielkie 

„ francuskie
Mirabelki (czyli prymusy)
Derenie wielkie (202-3-3)

Orzechy włoskie.
Kasztany do założenia alei sztuka 30 cnt 

Szparagi wysadki kopa 1 złr.
Powyż wyszczególnionych drzewek od 2 

do 6 lat dostać można po cenie 50 c. za 
sztukę; kto kupi do 500 sztuk, otrzyma 
sztukę po 40 c. Drzewka od lat 6 do 10 
sprzedaje się po cenie 1 złr. Kupujący przy 
najmniej 100 sztuk, odsyła zakład do ko 
lei w Dębicy. Drzewka powyższe są w szkół 
ce oo 3 lata przesadzane, aby się mogły 
z łatwością przyjmować; dla szkółek i gmin 
drzewka sprzedaję po 25 c. za sztukę. Do 
szły mnie wieści, że szkółka zakładu jesi 
założona w najlepszem położeniu i najle 
pszej glebie; otóż szkółka ta założona jes1 
na lichej glebie i wystawiona od wzgórza 
na północ, aby się drzewka przyjmowały 
w każdym gruncie. Dziękując łaskawej Pu­
bliczności za tyle względów doznanych do­
tychczas, będę się starał i nadal z wszel­
ką sumiennością życzenia wypełniać.

J. Cybulski w Tarnobrzegu.

Zdania znakomitości lekarskich o Wodzie gorzkiej F ran c iszk a  Józefa

ŚRODKI „» 
®  w eterynarshie ^
Franciszka Jana Kwlzdy

w  K o r n e i i b u r g i ' ,
e. k. iiiid tłou ietfo  d o s ta n e j .

*C. k .  k o n c .  p r o s z e k  k o r n e u b u r g s k i  dla b y d ł a  
d i a  k o n t ,  b y d ł a  r o g a t e g o  I owiec; w ypróbow any na 
m ocy długoletniego dośw iadczenia W  g r i l ^ Z O ł a c l l ,  S* O l k a c h ,
braku apetytu, w krwawym udoju, na popra­
wienie Ulleka i w ogóle we w szelk ich  chorobach organów  
oddychania i traw ienia. -  *C. k. uprzywilejowany płyn 
przywrotezy dla koni. D o uży tku  w  zew nętrznych u szk o ­
dzeniach , g o ś ć c u , reum atyzm ie , zw ich n ien iach , w ykręceniach , sz ty ­
wności śc ięg ien , w  porażeniach  ko lan , b ioder, k rzyżów  i łopatek, 
osłabieniu członków , sztyw ności m ięśni itp. 1 flaszka 1 złr. 40  ct. —  
O t̂re wcieranie przeciw  ochwatowi, obieraniu  nóg, m artw ej 
kości itd., Słoik 3 złr. w. a .— *Maść na końskie kopyta, 
l  puszka  i  złr. 25 ct. —  Proszek na kopyta i strzałkę 
kopytowa, przeciw  gniciu  kopyt. F la sz k a  70 c t.— * Karma 
pożywna 'dla koni i bydła rogatego do szybkiój po­
mocy d la zbiedzonych zw ie rzą t, d la  orzeźw ienia ich tem peram entu
1 podniesienia tuszy. W ie lka  sk rz v n k a  6 złr., m ała  3 złr., paczka  
30 ct w a __ olejek przeciw liszajom i parchom 
u psów. i  flaszka i  złr. 50 ct. —  Pigułki przeciw ro­
bakom U koni, puszka  blasz. 1 złr. 60 cnt. — Pigułki 
przeciw biegunce koni i byd ła  ro g a te g o , 1 p uszka  b la ­
szana 1 złr. 60 c n t . , 1 pudełko  zaw ierające 35 p igu łek  60 cnt. — 
PhiS lC . P ig u łk i rozw aln iające d la k o n i , jed n a  p u szk a  b laszana
2 złr. —  Tynktura dla koni na  staw y i ścięgna. 1 flaszka 
i  złr. 50 ct. — Pigułki dla psów, pudełko i  złr.— * Pro­
szek dla Świń, przeciw  zgorzelinie. W ie lka  paczka  1 złr. 26 ct.. 
m ała  63 ct. —  Proszek leczący dla drobin, i  paczka 
50 ct. —  Lekarstwo przeciw biegunce u owiec, 
P aczk a  70 ct. - -  Woda na oczy przeciw  w szelkim  chorobom 
oczów zw ierząt domowyeh. F la sz k a  80 ct. —  Żywica kwie­
cista przeciw  niepłodności zw ierzą t domowych. D la  ogierów  60 
ct., k laczy  50 ct., byków  60 ct., k rów  50 ct., ow iec, kóz i świń 
50 ct. —  *C. k. uprzyw. proszek odwaniający p rze ­
ciw  zapow ietrzeniu w s ta jn iach , k loakach , zarazem  k it do spa jan ia  
soli nawozowój i t. p. 1 paczka 1/2 kilo 15 ct.: '/2 sk rzyn i 5 k ilo  
1 złr. 40 ct., sk rzyn ia  10 kilo 2 złr. 40 ct. —  MaŚĆ na gril- 
C Z O ły  i wymiona, przeciw  gruczołom  u koni, tudzież przeciw  
zapaleniom  wymion u byd ła  i innych zw ierząt dom owych. S łoik  
l  z ł r .— *  Kit na kopyta (sztuczne kopyto  rogow e) la sk a  80 
Ct. —  Hnile balsamiquc przeciw  w ew nętrznój chorobie uszów  
psów. F la sz k a  2 złr. 25 ct. —  Proszek Strzałkowy p rze ­
ciw chorobie strzałkow ój (zarazie strzałkow ój). F la sz k a  70 cnt. — 
Maść na parch koński przeciw  chorobom koni i bydła. 
S ło ik  1 złr. —  Balsam na rany koni i bydła. F la sz k a  1 złr. 
25 ct. —  Mydło do mycia przeciw  chorobom skórnym  zw ie­
rzą t domowych, 1 puszka  b laszana  100 gram . 60 ct., 1 puszka  b la ­
szana 300 gram . 1 złr. 60 ct. (402-1 -4)

Praw dziw e m ają  na sp rzedaż:

w KRAKOWIE: F. Redyk apt,, A, Siedlecki apt., F. Sobierajski apt., F. Stock- 
mar apt., K. Wiszniewski apt., M. Markiekiewicz apt., główny skład M. Jawor­
nicki, — w BIAŁY: E. Keller apt., A. Reicherts Erben apt., — w BOCHNI: 
Fr. Reiss apt., — w HORODENCE: M. Axentowicz ap t.,— w JAROSŁAWIU: 
Wiktor Rohm apt., J. Wisłocki apt., — w LIPNIKU: Aug. Fuchs apt., — w MI­
LÓWCE: Ch. Quirini apt., — w NOWYM-SACZU: W. Filipek apt.,— w PRZE­
MYŚLU: Lud. Nahlik apt., F. Maszewski apt., — w PRZEWORSKU Switalski 
apt., — w SĘDZISZOWIE: J. Miszewski aptekarz — w STANISŁAWOWIE: 
Albert Amirowicz apt.. Jan Macura apt., Ad. Beill apt., — w STRYJU: J. Za­
górski apt., — w TARNOWIE: L. Chodacki ap t, F. R. Leszczyński apt., Ed. 
Ried aptek., — w WOJNICZU: Karol Nodzyński apt., — w ZAKLUCZYNIE: 
K. Kamieniobrodzki apt., — w ŻMIGRODZIE: A. Peszkowski apt., — w ŻO­
ŁYNI: Borzemski aptek., — w ŻYWCU: J. Hecko aptek., L. Kloska aptek.,

Ad. Blumenthal aptek.

Gwiazdką * oznaczone preparata są do nabycia:
w KRAKOWIE: J. Janiga, — w BIAŁY: J. Knaus, — w BOCHNI: pp. Nie­
dzielski, J. Michnik, — w BORSZCZOWIE: N. Niemczewski, — w JAŚLE: Józ. 
Steinhaus, — w KRZESZOWICACH: Fr. Vogl, -  w MYŚLENICACH: Moses 
Gutmann & Sobn, B. Schóngut, — w NOWYM-SĄCZU: Kosterkiewicza wdowy 
spadkobiercy, — w PRZEMYŚLU: F. Gajdeczka, Edward Machalski, F. Domi- 
nikowski, — w ROZWADOWIE: And. Czernicki, — w RZESZOWIE: J. Schaitter 
& Comp., — w STRYJU: D. J. Nussenblatt A Comp. — w TARNOWIE: W.

Mttldner A Comp., — w USTRZYKACH DOLNYCH: Wanda Rutkowska.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i, 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa­
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukarania, 
•trzyma wynagrodzenie a ł do wytoMośol 500 ilr. M l

T M i l '  U LE LIQUEUR B f e r ó n j E T ngK  
fiu. 46 ea  £cang» ę r i .  _

PRAW DZIW Y L IK IE R  B E N E D IC T IN E  O P A C T W A  
FŹ C A M P  we F R A N C Y ! 

wyt wornego sm aku, w zm acniający, pom agający 
traw ieniu  i obudząjący  apetyt.

Jeden a najlepszych llhlerów. 
W^aiajjasi, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- ^
sem głównie dyrygującego. (220-7-24)

Skład główny w Fócamp we Franeyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bónćdictine znajduje się w składach na 
„stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda 

ie będą fałs! .........................„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy 
„bornego likieru Bćnćdictineu. Dostać można w 
K r a k o w ie  w cukierni pp. R e h m a n a  i He n  
d r i c h a ,  J. K. K n o w i a k o w s k i e g o  przy u,. 
Fioryańsksej i P. M a u r i c i o  w Rynku Nr. 32.

Podpisany poszukuje zgubiouój 
m etryki w roku  1877, którój do 
zaw arcia  ślubów  m ałżeńskich ko ­

niecznie potrzebuje , obiecując sz la ­
chetnemu oddaw cy sowite w ynagro­
dzenie. Wojciech Płonka.

Jodłow nik  dnia 6 lutego 1882

m r lilJCZYCIELKI w
Polki wykształcone, z muzykę i b o n y  Francuzki 
znajdę u m i e s z c z e n i e  za pośrednictwem mego 
biura. B r o n i s ł a w a  O a h r y e l s k B .

(410-2-3) Plac Szczepański Nr. 9.

Zastępuj® machiny parów®
bez urządzenia kotłów i komina, Wolny od koneesyi, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta rnchuOtto nowy motor
z zupełnie cichym chodem (118 88 )

0 sil® ‘la—50  koni.
FA BR Y K A  MOTOROW (JAZOWYCH  

IAIGEI dr WOLF w Wiedniu, Laxenbnryentnsse 53.

FOSFORAN ŻELAZA
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w ody m in e ra lneg, jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a  po­
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w sposób 
odtwarzający krew  i kości. Ni gdy  n ie  sprawia zatw ardzenia t  n ie  
u trudza  żołądka, nie czerni zębów  ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka , przeciw bladości cery, niedokrew ności i wszys­
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieoi blaae 
n iedokrw iste , cierpiące na m dłości i brak apetytu.

P a r y ż , 8 ,  u l ic a  V i v ie n n e  i w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

Gdzie często już nadzieja 
wyleczenia 

znikła, następuje wyzdrowienie przez użycie Jana Hofa 
słodowych środków poźywczo- leczniczych.

Wyleczenie
ka§zlu9 cierpień piersiowych, 
niedokrewności i osłabienia

ciała
przez jedynie prawdziwe J a n a  H o f f a  piwo 
zdrowotne z wyciągu słodowego (we flaszkach 
szklannyeh), zgęszczony wyciąg słodowy (w 
białych szklannyeh flaszeczkach), wzmacniającą 
i orzeźwiającą ciało słodową ezokoladę zdrowo­

tną i cukierki słodowe usuwające chrypkę
i kaszel.

Do e. k. nadwornego dostawcy pana f807-4-4]

•I ana II o ffTa ,
król. radcy komisyjnego, posiadacza złotego krzyża zasługi z korony, kawalera znacznych

praskich i niemieckich orderów,

WYNALAZCY
i iedyneg fabrykanta Jana H o ffa  w y c ią g u  głodowego, nadwornego dosfawcy prawie wszyst­
kich panujących w Enropie, w W i e d n i u ,  fabryka: Grabenhof, Brlunerstrasse Nr. 2; 

kantor i skład fabryczny: Braunerstrasse Nr. 8.

Doniesienie wyleczenia
(w  wyciągu).

Ośm lat cierpiałem na utrudniony oddech, kaszel 
i uderzenia krwi do głowy we dnie i w nocy, a wskutek 
ubytku moich s ił miałem się już pożegnać ze światem: 
za poragą lekarską użyłem .Tana Hoffa wyrobów sło ­
dowych i z przyjemnością wyznaję, że obecnie jestem 
zdrowym, a wszyscy moi'znajomi, którzy mnie teraz 
widzą, uważają moje wyleczenie jako cud. ITIa pożytku 
podobnie cierpiących życz.ę sobie, aby to ogłoszono.

GVAR4F/1§ JMOS. porucznik honwedów.

i® " O rzeczen ia
DOSTOJNYCH OSÓB.

Wilhelm I. Cesarz Niemiecki: „Pański piękny wyciąg słodowy. Franciszek Józef I. Cesarz 
Austryi: „Chetnie wyszczególniam Pana". Król Saski: „Błogi dla królowej matki". Król 
Duński: „Spostrzegłem siłę leczniczą". W. Książę Mecklenburg-Schwerin: „Moje uznanie".

Lekarskie orzeczenia.
Tajni radcy Dr Traube, Dr. GrKfe i t. d. w Berlinie, Dr. Granichstadten w Wiedniu, 
Dr. Jauchzy w Petersburgu, Dr. Pietra Santa w Paryżu i bardzo wiele innych lekarzy 

uznają Hoffa wyroby słodowe jako najlepsze środki dyetetyczne.

O s t r z e ż e n i e .
Wszelkie wyroby słodowe mają na etykietach dołączony znak ochronny

(popiersie

wynalazcy i pierwszego fabrykanta
fJana  HoJTa, w owalnym kształcie, pod spodem cały podpis: Johann Hoff.) 

„jen)a tego znaku prawdziwości, należy oddać wyrób jako fałszowany.
Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe są 

opakowane w niebieskim papierze. Niżej 2 złr. nic się nie posyła.
Wkłady główne i w Krakowie J. Trauczyński, W. Redyk, A. Siedlecki, E. 

Stockmar, K. Wiszniewski apt., J. Janiga kup. w Rynku gł., Ed. Fuchs i apteka „p. złotym 
lwem" na K a z i m i e r z u ;  w Podgórasn Skakalski apt.; w BIAŁY R. Harok, J. Knaus, 
G. Zabystrzan apt.: w BOCHNI J. Michnik; w BRODACH wszystkie apteki; w DRO­
HOBYCZU Dobrzyniecki apt., T. Jabłoński; w CZERNIOWCACH J. Golichowski, Bel- 
dowicza spadk., Bracia Tabakar, Ign. Schnirch; w JAROSŁAWIU J. Rohm, S. Ellenberg, 
Wisłocki apt.; w KOŁOMYI Jan Sidorowiez apt.; we LWOWIE S. Rucker, J. Beiser, 
P. Mikolasch, K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU J. Grossbard kup. w Rynku; w PRZE­
MYŚLU M. Kozłowski, M. Krug i poszczególne apteki; w RZESZOWIE A. Karpiński 
apt., Schaitter & Co., Neugebauer; w SAMBORZE K. Maresch, apt., Aleksiewicz apt.; 
w SANOKU Hochdorf kup.; w STANISŁAWOWIE Macura apt., Kaczkowski, związek: 
w STRYJU D. J. Nussenblatt i 8p.; w TARNOWIE W. Mlildner i Sp.; w TARNOPOLU 
F. Jamrogiewicz, Kahane i Fleiscnmanna apteka; w SUCZAWIE Ed. Liszka aptek. — 
dalej we wszystkich renomowanych aptekach krajowych.

Dwa folwarki
w ziemi pszennej, w  K rólestw ie Pol- 
skiem  p rzy  g ran icy  —  i 11,000
sztuk dębów do sprzeda­
nia. —  W iadom ość u p. F. W  k rzu -
chowskiego w A dm inistracyi „Czasu".

(267-4-6)________________

Dom murowany
składający się z 3 pokoi, saloniku i kuchni, 
oficyny i dużego ogrodu, na Czarnej wsi 
pod L. 15 przy ulicy tuż za rogatką przy 
Krakowie, jest od 1 kwietnia 1882 r. do 
wynajęcia lub do sprzedania. Bliższe szcze­
góły oznaczy Ig. Pisz w My ś l e n i c a c h .

(292-3-3) ______

Panienki lub osoby 
w starszym wieku

pragnące nauczyć się k r o j u  podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 
warunkami, mogą Dobierać lekcye przy ul K r u-

Sn i o z e j pod L. 8, naprzeoiw fotografa A. Szu- 
erta, w oficynie lewej I. piętro. — Na żądanie 

można mieć podług najświeższych modeli fasony 
papierowe lub z organtyny, zastosowane najdo­
kładniej do figury. (3077-14-)

Młodzieniec około lat 15 mający, dobrze 
wychowany i z odjowiedniem wykształce­
niem, znajdzie umieszczenie jt kopraktykant
w handlu towarów korzennych i norymber­

skich pod firma
Andrzej Schultz w Krakowie.

Zamiejscowym pierwszi ństwo. (423-3-4)

i u b j e k t
obznajom iony w  hand lu  drobiazgow o- 
g a lan te ry jn y m , może d o s t a ć  zaraz 
posadę w takim że handlu. —  Bliższa 
w iadom ość w A dm inistracyi „D zien­

n ika  P o lsk iego"  we L w o w i e .  
(188-3 3)

Do sprzedania r 2 » * t ó
zl u .owąny. Bltższa wiadomofć u właś k itla  
w D e m b n i e ,  o-t p Biadolmy. (447-2 3)

W mej pracowai Ślusarskiej
uskutec/.ciam vszelkie ibstah nbi w zakres 
slusareiwa i me haniki wchodzące, pun­
ktualni:: i po cenach Ląiprzystępn ejszych.

Utrzymuję również na sfcładaie maszyny 
gosp- dnczo-rolnicze i podejmuję sig repa- 
racyi tychże. (425-3-3)

Roman Midowicz, 
m echanik 

przy ulicy Straszewskiego pod Nr. 10.

JUWENTUS
zupełnie nieszkodliwy środek do barwienia 
włosów na głowie i brodzie, które już po 
pierwszem użyciu dostają barwę naturalną 
brunatną lub czarną. Cena paczki z opisem 
użycia 4 złr. z przesyłką 20 c więcej.

Antoni Olmiihl
fryzyer i perfumer 

w Wiedniu, I. Habsburgergasse 4 .1. piętro
Salon do barwienia włosów oddzielny. 
Pożądani odprzedający. (3385-9-15)

Pocztowe przesyłki
za zaliczką o c l o n e  1 o p ł a t n e .  tak, że 
odbierający niepotrzebnje ponosić żadnych 
wydatków.

Koszyk 5 kilo
z 35—45 sztuk najlepszych 
mesyńSKich pomarańcz . złr. 1-8S 

„ cytryn . . .  „ 1-»S

skrzynka 5 kilo
z 4 butelkami następnych najlepszych win 
oryginalnych, rumu t oliwy 
Walaga stare i słodkie butel. po złr. 1-30 
Cypryjahie najlepsze „ „ „ 75
ffiadeira bar. mocne . „ „ „ 1T0
Barsala ognista. . . „ „ „ -90
Mere* dobre i mocne . „ „ „ 1*—
yfuazhatowe najpięk bukiet „ „ -95
Refosco czarne najl. . butel. „ ,, -80
Rum poręcz, praw. Jamaika „ „ „ 1 1 0
Oliwa stołowa nicej. 
aha najlepsza „ „ -90

Herbata
prawdziwa c h i i t s k a  przez Suez z H o n g -  
kong w p r o s t  sprowadzona 
k w i a t o w a  P e c c o  najl. . kilo złr. 6-— 
S o u c h o n g  bar. aromat „ „ 5 —
C o n g o  bar. dobra i silna . „ „ 3-30

a a r  Herbaty samej niedostarczam ni­
żej 2 kilo, mniejsza ilość może być dopa- 
kowaną do innych towarów. (63-9-)

B .  M A I T I
w Tryeście.



/

C M S z Wtorku U  Lutego 1882,

m

Dla gospodarslwa domowego
ipsł maN7vn» dn syvcia w  każdym razie najpilniejszą i najpożyteczniejszą pomocnicą, jeżeli prosta w  użyciu jest trwałą i zdatną do każdej roboty sz>cia. 
mas7vnv do S7 v c i^ S to ^ er  Manufacturing* Co, w Nowym Jorku są na to, tudzież dla wszelkich innych robót, jak: białe szycie , ubiory damskie wyrób P ^ o w  sta- 
ników i parasolek najlepszemi i najtańszemi, za czem przemawia najlepiej ten fakt, że w  przeszłym roku sprzedano ich samych więctj niz p. mi lona sz □ . n .
Singera maszyny do szycia sprzedaje podpisana firma z zupełnem poręczeniem i z małym zadatkiem bez podwyższenia ceny na tygodniowe sp a y Z . . , g

zas n*uk̂ 1’ z2 n“^ 1* a^ ™ z naśladowanemi maszynami, ogłaszanemi pod nazwą S in gera , należy uważać na to, że
firmę: „The Singer manufacturing Co.“, oprótz tego zaopit<zone są w  znak fabryczny na górnej częśc i, tndziez na podst . 
siodlarzy, kapeluszników, introligatorów, fabrykantów worków i t. d, polecam specyalne maszyny do szycia S nger Co.

The Singer Bannfactnrlng Company w Krakowie, ni. Floryańska 34.

f
(462-1-3)

Za duszę ś. p.

D II
odprawionem będzie

w kościele 00 . Reformatów 
w Wieliczce

Nabożeństwo żałobne
z powcdu przeszkody kościelnej 

nie w rocznicę śmierci, lecz
w  piątek dnia 17go lutego b. r. 

o godz. lOej z rana.

25 lutego 1831 roku!!!
batalia G rochowska.

Huk armat —szczęk pałaszy— cel! pal! hurra! 
na bagnety! dodanie ducha przez kapelanów —- 
nie bójmy się nic Bóg z nami, dulce pro patria 
mori! a przezemnie i innych współwyznawców, 
jęki konających! okrzyki rannych i t. p. zmusza 
nas weteranów i każdego dobrego Polaka! raz 
na zawsze nas izraelitów już od 800 lat po wszy­
stkich krajach zabranych rozproszonych — wypę­
dzonych z Niemiec i Hiszpanii ogniem i mieczem 
a przez Kazimierza Wielkiego przytulonych na 
prośby Esterki i matki Sary! — Wzywam przeto 
gazetę „Reformę11 by raczyła częstem napomuie 
niem Izraelitów nawracać do narodowości i mowy 
polskiej i do wykorzenienia od nich i do pogar­
dzenia oszukaną żydowską mową. (460)

M aurycy Weber, Krakowianin, podchorąży.

Członków Stowarzyszenia  oszczędności  
i pożyczek w R a d o m y ś l u

zapraszamy na doroczne

W a ln e  5Kel>ranle
w dniu 2 2  lutego b. r. o godzinie  

.5 po południu.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Sprawozdanie z czynności Dyrekcyi całorocz­
nych za rok 1881 — referent Dr. K. Lipowski.

2) Zamknięcie rachunków i udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum.

3) Wybór dwóch członków Rady zawiadowczćj 
w miejsce ustępujących.

4) Wnioski członków.
Rada zawiadowcza

Prezes Sekretarz
K. B. SczaniecM. J . Lączak.

(463)

ASYSTENT FARMACYI
poszukuje umieszczenia od 1 kwietnia b r; Ła­
skawe ofeity odresować należy: l  a r i i m r c u tH .  
poste restante Ciężkowice. (459-1-3)

K a m i e n i c a
przy ulicy S z e w s k i e j  pod nr. 6 
przynosząca czystego dochodu 7 °/0 
jest z wolnćj ręki do sprzedania. 

B liższa wiadomość na miejscu.
(461-1-31

P aństw o Bojanów
sprzedaje

nasienie sosny zwykłój
(pinus silvestris)  kilo 2 złr. z opako­
waniem, o. p. Bojanów. (456-1-3)

E I L I A  c . k .  u p r z y w .  g a l i c .

Akcyjnego Banku Hipotecznego w Krakowie
wydaje

A N H *  A  A C / l  K  K  A N O  W E
z wypowiedzeniem 60-dniowem na 4 %
,, „ 90 „ „ 4 % ° / o

Kraków d. 8 lutego 1882 r. (375-2-6)

Dyrefecya.

usch en th a la  wyciąg mięsny
z M o n t e v i d e o  W Południowej Ameryce

odznaczony pierwszemi nagrodami. .399-1-4)
Tani, ja k  żaden  inn y. P ra w d ziw y  wedle v. L iebig .

Do nabycia w handlach ła k o c i ,  towarów aptekarskich i korzennych, aptekach i t. d. 
hłówny skład i< « . T. Winklera we Lwowie.

^  ^  ^ 'Ę W  'W W W  W W W  W W W  W W W  w w w w

B
2000 cetnar. koksu K

»•

»»■«>
«r óg
’s* jest tanio do sprzedania
V] Oferty pod adres.: Gas 
^  anstalt, B eutlien , Ober- « a 

Sclilesien. (482-1-3)
S 3
rh

i
UJ

OGŁOSZENIE.
L. 1716. (378 1 3

A ł i T i t W i i rMś >. MUAJ |

Poszukuje się  od 1 marca

M I J C 2 Y C I B L H I
Polki z językiem francuskim, niemieckim | 
i muzyką, na wieś do jednej panienki.

IZgłoszenia ustae i pisemne do hotelu Sa­
s k i e g o  pod liter. S. R. w Krakowie I 
najdalej do 15go lutego. (359 3-a) |

P A P IE R  W L I N S I
Ogromne powodzenie tego środka zalezy od je ­

go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho- 
robe na części ciała mniej delikatne i daje większy I 
łatwość wyleczenia takowój. Najznakomitsi lekarze 

I zalecają go przeciw KASZLOM, KATAROM, NIE | 
ZYTOW1 OSKRZELI, CHOROBOM GARDŁA-1 
NYM, GRYPIE, GOSCCOWI, BOLOM W KRZY- I ZACH itp. Użycie tego papieru bardzo proste,

1 jedyne przyłożenie wystarcza i nie pozostawia 
tylko lekkie świerzbienie. Cena pudełka 1 f. 50 o. j 
w Paryżu. „  _ .  ,

Skład główny w Paryżu u Pa Wislin, przy ul. 
Seine 31,—w Krakowie w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego i W Redyka,— w Warszawie w aptekach 
pp. D. T. Heinricha i Barcza,—we Lwowie u pp. 
Mikolascha i Krzyżanowskiego. (101-12-) |

W W iedniu (Krugerstrasse Nr. 5) otwartą zostanie na mocy pozwo­
lenia dnia Igo marca 1882 r.

pod dyrekcyą pułkownika Luxardo
nowa prvwatna s z k o ł a  pr*yg[otowawcza w ojskow a.

Młodzi iudzie uczęszczający na kursa tej szkoły, mogą w niej się przy­
gotować do w szelk ich  egzam inów  wojskowych. Wszelkie dalsze szcze­
góły znajdują się w bezpłatnych programach zakładowych. (394-3-3)

NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCE

BIURO UMIESZCZEŃ
Justyny Jędrzejewskiej1

w Krakowie.
przy ulicy Brackiej pód Nr. 5, 

mając rozliczne stosunki w kraju i zagra ] 
nicą, zajmuje się umieszczauiem guwerne­
rów, guwernantek i bon, narodowości poi 
skhj, francuskiej, angielskiej i niemieckiej. 

(116 13-)

ŁOZINOWE SADZONKI
ze szkółek łozinowych w dobrach 

jhr. Hompescha w Rudniku, są k aż­
dego czasu do nabycia na miejscu 
w Rudniku lub z odstawą do stacyi 
kolei żelaznej R zeszów podług cen 

następujących:
ISalix vimitahs . za tysiąc 1 złr. 80 ent 

vim. v.telina „ „ 1 „ 80 „
» 2 „ o0 „
„ 2 „ 80 „
» 9 „ 50 n

Zarząd dóbr R udnik  
1(431-2-3) przez Rzeszów w Galicji.

Jan Szutkiewicz
n a u c z y c ie l  języka angielskiego i francuskiego 
oraz c. k. przysięgły tłumacz sądowy tychże ję ­
zyków — mieszka przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
pod L. 18 na II. piętrze w oficynach. (411-2-2)

A  V I N O .
I H e n s t a g  d e u  1 4 .  m i ń  

F r e i t a s r  d e n  Febrnar
I N N *  jedesmal um 10. Uhr Vor- 
m ittags, wird ein lc. k. Verpflegs- 
Magazins-EtablisSement zu P o d g ó ­
r z e  die dort erliegende Korn-Kleie 
sammt Koppich circa 352 Meter- 
Zentner im L i z i t a t i o n s w e g e  ver- 
aussert werden. (379-2-3)

Krakau, 10 Februar 1882.

caspica 
uraleDsis 

„ amygdalina

W I N A S Y R O P Y

I D E

Magistrat podaje do publicznej wia 
domości iż gmina miasta Krakowa! 
ma do sprzedania przy ulicy Dietla 
między ulicą św. Sebastyana i ujeż­
dżalnią niegdyś Piechockiego, kilka 
placów odpowiednich pod budowę.

Mający chęć kupna zechcą się zgło­
sić do Wydziału ekonomicznego Ma- 1  

gistratu (2 piętro od strony klasztoru 
księży Franciszkanów), gdzie otrzy­
mają wiadomość o warunkach naby­
c ia /  (378-1-3)

Kraków dnia 3 lutego 1882 roku.| 
D r. Schm idt.

Pja.oi l i i t r j  '- 'W / f V V
> tłUfiłn *^8-

!es» W W  ?*czelnie nepl°>
° P a s Ę j  O ś c a  z J  0 ho-  

P°Qloca
X i e p % & M k i  1 1 0 5  8 -J

L. 2788.
E D ¥ K T .

b e k a c h

z  Ekstraktem

.WĄTROBY ST0KFISZA
bez i w połączeniu z żelazem.

R a p p o r t  p r z y c h y l n y .
P o d z i ę k o w a n i a  i z a c h ę t y  A k a d e m j l  ® « f y c ,B .eeJ 

w P a r y ż u  u d z i e l o n e  P.  D e s p i n o v  w y n a l a z c y  za  j e go  
e k s t r a k t  z W ą t r o b y  S to k f i s z a .  

P o s i e d z e n i e  20 P a ź d z i e r n i k a  1882.
J e d y n y  j a k i  b r a n o  na  d o ś w i a d c z e n i a  w s z p i t a l a c h  

P a r y z k i c h .

Panowie Doktorzy znajdą w tych produktach lekarstwa 
pewne, silnie działające i skuteczne, ponieważ one zawierają 

i pierwiastki odżywiające, powracające siły i ułatwiające od-j 
I dychanie w słabościach piersiowych w stosunku bez porówna-l 

nia wyższym jak pierwiastki zawarte w Tranie rybim. Smalił 
mają bardzo przyjemny, działanie szybkie i skuteczne : I

! W  WYCIEŃCZENlACH, BLADACZCE. UTRACIE SIŁ,,] 
OGÓLNEM OSŁABIENIU, SKROFUŁACH, S K R Z Y W IĘ '^  
NIACH KOŚCI PACIERZOWEJ etc

Skład główny : 9 bis, rue Albony, w Paryżu.
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HOMEOPATYCZNĄ
jKAWĘ ZDROWIA

prawdziwe tureckie

| p o w id ła  I ś l iw k i ,
prawdziwy amerykański

[krochmal połyskowy,
[Drożdże prasowane

z najlepszej fąbryki 
pp. Mautnerów w W i e d n i u ,  

wyborne

ogórk i k i s z o n e ,
(poleca handel .1A  AT A  A A C * f i  A

w Krakowie, Rynek główny.
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 

| się spiesznie. (189-3-)

200 prawdziwych hercjńskh h

, H A I A B i K Ó W
śpie.yająoyth i naśladujących słowiki, jest 
do sprzedania w hotelu pod Białym orłem, 

| fiokói Nr. 14. Sonderm ann
(449-3-6) z gór Hercyńs ki ch,  

Pobyt tylko do 16go b. ro.

.1 .  T E I G l i E B
ogrodnik handlowy, 

te Krakowie, ul. K arm elicka L. 62
poleca na obecną porę

BUKIETY BALOWE, KOTYLIONOWE
i t. p.

ora* dekoruje salony.
Ceny um iarkowane.

Na żądanie posyła się bu k i e t y  na 
prowincyę za odebraniem należytosci 
przez pocztę. (251-5-6)

j D o  w y n a ję c ia
mieszkanie parterowe, składające się z 
4ech pokoi, przedpokoiu, kuchni i werandy wraz 

\  ogródkiem; w realności przy ul. sw. Gertrudy 
nod Nr. 5 obok hotelu „Klema“ od Igo kwietny 
b r _ i  drugie piętro w realności pod 1- 4
w Rynku każdego czasu. (437-2-5)
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ZAMÓWIENIA NA (293-40 )

wino s z a m p a ń s k i e
przyjmuje 3 .  L .  A n e i a e n  w M r a i i i iw le .

T R A N S P O E T
| niefaiasowanego węgierskiego wina 
(naturalnego z lat 1ŚI1 do włącznie
|l§ § !  nastąpić może przez Jloiiann łfrei- 
| berr Marg’sclie Kellerei in Modern bei 
| Pressimrg (Ungarn). — Bliższa wiadomość na 
(bezpośrednie zapytanie. ______ (319-3-8) |

BUKIETY BALOWE
polecam po najtańszych cenach zt j 
zwykłem i, także bardzo pięknem) 
mankietami atłasowemi od 1 złr. 
wzwyż, bukiety kotylionowe po 10, 
15 i 20 cent. za sztukę. Rozsyłka 

j punktualnie za zaliczką, opakowanie 
jaknajtaniej lecz osobno.

Skład w mieście w domu p. Ar- 
matowicza przy ul. Szewskiej L 4, 

j gdzie przyjmuję wszelkie w ten dział 
wchodzące zamówienia.

Bukiety do fraku a la minute.
Moje wyroby z kwiatów odzna- 

[ czone zostały medalem państwowym 
na tutejszej wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej. (50-9-12)

Karol Freege,
ogrodnik handlowy w Krakowie, 

ulica L u b i c z  L. 30 nowa.

handel

[380-1-3] ]

O. k. Sąd krajowy wiadomo czyni 
nieznanój z pobytu Michalinie Jan­
kowskiej, że w dniu 10 lipca 1881 
roku zmarł w Krakowie Teofil Za- 
chałka bez pozostawienia ostatniój 
woli rozporządzenia. Rzeczą będzie 
Michaliny Jankowskiej w przeciągu 
jednego roku od daty niżej wyrażo­
nej zgłosić się do spadku po rzeczo­
nym Teofilu Zachałce w Sądzie tu­
tejszym, bo inaczój postępowania 
prawne z ustanowionym dla niój w 
osobie adwokata Dr. Leo kuratorem, 
oraz ze zgłaszającymi się spadko­
biercami przeprowadzonóm będzie.

Kraków dnia 3 lutego 1882 roku.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek raślimyen CilfM.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych ed lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem -, ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, niesprawiają rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Motoda 
użycia w polskim ięzyku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułce znajdował się napis C a m v a in .

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Denis 147. (92 93 <

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. I  rau- 
czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanow­
skiego, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 
cza, w Brodach w aptece p. M. Kulłaka i Fran- 
zosa—  w Czernies each w aptece p. Gołicbow- 

:o.

Schulz Marta*

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli na etykietacli 
znajduje się następujący znak ochronny.

Wyciąg słodowy z ziół miodowych 
i karmelki L. H. Pietsch &  Comp.

 _____ w Wrocławiu.
Skutek Pańskiego H uste-liich t, w yciągu słod ow ego  * z ió ł

m iodow ych bjł u moich 3 dzieci wręcz powiedziawszy cudownym . 
Wszystkie cierpiały na koklusz, lecz nawet najmniejsze dziecko Lecące 3 mie­
siące prawie wyzdrowiało i już jest coraz żwawszem. Proszę więc o ponowną 
przesyłkę, a zarazem korzystam z tej sposobności, aby donieść Panom o tak 
zadxiw iajaco K orzystnym  skutku. (56 1-)

Lipsk, Kath&rmenstr. 11. K.arol W. Hofmann, majster krawiecki 
*) W yciąg  flaszka po 80 c., 1 złr. 50 c. i 2 złr.; karm elki woreczek 

po 25 ct. i 40 et. sprzedają w IŁ r a k o w Ie  apt. E. Stockmar, H. Markiewicz 
pod Lwem" • w U la ły  A, Reichert apt.; w B r z e s k u  W. Janoszek aptek.; 

'lorszczow ie M. Niemczewski aptek.; w B o b ro m llu  A. Grotowskiw
w.te£T V n o t o e z y c a e h  J. Biliński apt.; w C te y b o w le  Telszycki aptek.; 
w' J a ś l e  R. P alch  apt.; w M .a*exw «lxe R. Heger apt.; w H o a to c h  u J c l -  

t« . oWAMaM .n i • w iw i ló w e c  M. Oairini aut: w Rozdole Ed.

U E C M C A B E L lh f i

leczy w najkrótszym czasie każdy, tak świeżo 
owstały jak zastarzały śluzotok lub białe upła- 
wv gruntownie bez żadnych złych następstw.

Cena 1 złr. 60 c.
Paczka Cadelle zawierająca wstrzykiwa­

nie, kapsułkę, wstrzykawkę i opaskę, wszystko 
w pudełku, aby wygodnie można ze sobą nosić wraz 
z broszurą Dr Cadelle, która czyni zbyteczną 
wszelką inną poradę i pomoc we wszelkich 
chorobach płciowych, osłabieniu męzkiem, 
samogwałcie (onanii) i upławach nasienia 
(polucyi) kosztuje 5 złr. — Sama broszura 50 c.

GŁÓWNY SKŁAD
w aptece „z. heiligen Leopold"

w Wiedniu, I., Plankengasse 6.
Skład w KRAKOWIE u p. W. R e d y k a  apt. 

i u p. K. W i s z n i e w s k i e g o  apt. (134-9-12)

rozsyła najszlachetniej, 
i najlepsze wina we- 
gierskie. Baryłka 
aa prńltę z 4 litrami 
najlep. biał. wina stoł. 
(Cabinet) złr.2'10, z 41itr. 
czerwon. (Auslese) 3 złr. 
10 c. Wszystko bez kosz­
tów z baryłką opłat, do 
wszyst. stacyj poczt, za 
gotówkę lub za zaliczką.
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Llnoleowe
kobierce korkowe.

Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, 
niezbedne dla will, doskonała ochrona przeciw 
wszelkiej wilgoei. Skład materyj pokojowych, 
chodników, podkładów pod umywalnie w najrow 
maitszych wzorach. (325-2-9)
F. C. Collmann’s N achf. (A. ReichU) 

w Wiedniu, I., Johannesgasse 25.

Czcionkami Drukarni „ Czasu.a
Odpowiedziąlny rządca Drukarni Jóstf ŁukocimJei


